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Jesień, jesień, jesień...
Październik dobiegł końca —  rozpoczął się listopad. Poranki wstają jasne i mroź­

ne, lecz południa zdają się przeczyć temu, że niedługo już spadnie pierwszy śnieg.

Na szerokich przestrzeniach m azurskich  

je z io r zam kniętych w  pierścieniach lasów, 
w ia tr  podnosi g rzb ie ty  fa l, w ydym a żag­

le sportowych jachtów , ostro tn ie  w  po­

lic z k i żeglarzy rybaków  odzianych w  brezen­

towe ku rty .

P rzy jem nie  jest przejść po pracy a le jam i 

pięknego łazienkowskiego parku N iedługo roz­

poczną się jesienne szarugi — ale dziś jesz­

cze można cieszyć się prom ien iam i słońca, 
długo brodzić po szeleszczących pod sto­
pam i liściach.

B ................... . ■ ......................................................... ..........

Artyści Teatru im. Waclilangowa
A rtyśc i T eatru  im. Euge­

niusza Wachta ngowa, któ­
rzy bawią w naszym k ra ju  
z okazji Miesiąca Pogłębie­
nia P rzy jaźn i Polsko -  Ra­
dzieckie j, s tw orzy li cały 
szereg wspaniałych kre­
acji. W ysokie j klasy a r­
tyzm , z ja k im  pokaza­
no nam postacie z „Je- 
gora Bułyczowa i in ­
nych“  b y ł źródłem w ie lk ich  
wzruszeń i podziwu dla 
w ie lk ich  osiągnięć sztuki 
radzieckiej.

Oto parę sylw etek a r ty ­
stów Teatru im . Eugeniu­
sza W achtangowa, z tek i 
rysunków  J. ŻEBRO W ­
SKIEGO.
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czasach", jako dozorca ko ł­
chozu Taras.

N l. N I K I T I N A .  w ys tę ­
pującą w  sztuce M d i i 'an ie -  
go „N ow e  czasy" inko Ku-  
ta rzyna G r ig o r ie u n a

N D T1MOF1E.TEW inko  
P ro p o t ie j  —  naw iedzony, w  
sztuce M aksym a Gork iego  
„Jegor  B u lyczo w " .

Bywalcy Łazienkowskiego parku stają często przy ka­

miennym  mostku obok pomnika Sobieskiego. Z zainte­

resowaniem śledzą oni pracę robotników, którzy korzy­

stając z pogodnych dni śpieszą s dokończeniem robót 

rzeźbiarskich.

W Łazienkach spotkasz również grom ady wesołych m alców, hałasujących w  alejach. 
Te starsze dzieci zbiera ją opadłe liście k lonów  i leszczyn. Jak w idać, są one bardzo 
zafrapowane poglądową lekcją  botaniki.

Opr. W.

Foto Zarzycki

Spartak (Moskwa) 
zwycięża ^

reprezentację Śląska
3:2 (2:0)

Bramkarz Pirajew

; Pierwszy swój mecz w  
Poivre rozegrała drużyna  
•Poskłewska Spartak I  *
t»m w Chorzowie * repre­
zentacją Śląska wygrywa­
ła« no szytiMel. emorinnu- ? 
laeej i na dobrem nozłnmle X 
*totacej grze 3:2 (2:flV Za- 
Wortv oglądało około 50 tys.

i syldzów.
Przed rnznnczeclem m c- 

ezn w Im ienin  gospodarzy 
D rzvw lfaf m llvch gości 
l'czewodnlezaov s*T«rsçiz S ta- ] 
linoerArt — stfaełinó W  od-
nowioa^f ,ühr»i glos kie­
rownik drożyny Spartak 
P'n» W cw  Móry podUreś- 
łłl. że piłkarze radzieccy 
nodezas swojego pnhvto w 
P o ls c e  praena nrzv«*zvnlć 
sle do leszcze większego za­
cieśnieni,, więzów n-zc łaźni 
’’ ezaevoh narody 7w larkn  
Pad-ł-.^ł(|ceo * narodem 
Polskim oraz nodzletló sie 
Swoimi doświadczeniami ze 
Snortoweaml solskimi. 
¿Szczegółowe sprawozda- 

z meczu podajemy na 
! 4).

Po raz pierwszy ze świetnymi ciężarowcami radzieckimi, naj­
silniejszymi ludźmi świata, spotkaliśmy się w roku IS5I

Od tego czasu zawodnicy polscy ostaliii 101 rekordów krajo­
wych.

%  K  AA

W silnej konkurencji łatw iej jest i zyskać dobre w y n ik i Do­
wiódł tego nasz miody reprezentant Fus ustalając dwa rekordy 
Polski: w rwaniu — 95 kg i trójboju  — 305 kg.

Foto CAF
— Po dwu latach spotykamy się znowu —  mówtą uśmiechnięte twarze 

Miedwiediewa i  Wituckiego. Ileż to rekordów padnie dzisiaj?

Uzyskaf w rwaniu 113.7 kg. gdy samemu waży się tylko 
67,5 kg to nie lado wyczyn Rwąc ten ciężar najmłodszy z cię­
żarowców radzieckich, komsomolec M ikołaj Kostelew w yni­
kiem tym  ustalił nowy rekord ZSRR i świata.



W toku budownictwa pokojowego 
ujawniła się wyższość ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym

Artykuł wstępny „Prawdy“
poświęcony 36 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej

M O S K W A  W szystkie d z ie n n ik i m oskiewskie pośw ięciły swe 
niedzielne a rty k u ły  wstępne zb liża jącem u się obchodowi *36 ro­
cznicy W ie lk ie j P aździern ikow ej R ew oluc ji Socjalistycznej.
VV a rtyku le  wstępnym  pt. „D w a  św ia ty  — dw ie Unie rozw o ju “  
dz ienn ik „P raw da “  pisze m. in .:

Zbliża s:ę 36 rocznica W ie l­
k ie j P aździernikowej R ewolucji 
Socja listycznej w ZSRR, świę­
to  mas pracujących wszystkich 

.k ra jó w , św ięto wszystkich na­
rodów walczących o pokój, o 
dem okrację, o socjalizm .

Pod m ądrym  k ie row n ic tw em

| d u k c ji ro lne j opartą na w lasno- 
1 Ści p ryw a tn e j — zarówno drob- 

notow arow ą ja k  i w ie lkokap ita -
i listyczną.
i Drogą potężnego rozw oju k ro - 
| czy n ieustannie gospodarka 
I w ie lk ich  Ch in i  europejskich 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, bu-

nieuchronnie do narastan ia no­
wego głębokiego kryzysu ekono­
micznego. F akt is tn ien ia  te j 
groźby muszą obecnie uznawać 
liczn i ekonomiści i organy p ra ­
sy k ra jó w  burżuazyjnych.

W ten sposób dw ie  lin ie  roz­
w o ju  cha rakte ryzu ją  obraz świa 
tow ej sy tuac ji ekonomicznej. 
Jedna lin ia  — to  lin ia  n ieprzer­
wanego wzrostu gospodarki po­
ko jow e j w  Zw iązku Radzieckim

podnosi się nieustannie dobro­
byt mas pracujących ZSRR.

W  ciągu ostatn ich 28 la t — 
Pisze „P raw da " — produkcja  
tow arów  powszechnego użytku 
zw iększyła się w  Zw iązku Ra-

Ośiuiadczenie
Niemieckiej Rady Pokoju
B E R L IN . Jak donosi agencja 

AD N , N iem iecka Rada Pokoju 
opub likow a ła  oświadczenie o 
sy tuac ji w  Niemczech zachod­
nich. Oświadczenie stw ierdza, 
że sytuacja  w  Niemczech za­
chodnich zagraża poko jow i w 
Europie. Adenauer w  ta je m n i­
cy przed narodem niem ieckim  
zaw arł z E isenhowerem poro- 

w

List otwarty KPD do członków SPD

0 wspólną walką socjaldemokratów i komunistów 
przeciwko silom reakcji i wojny

P a rtii Kom unistycznej k ra j nasz j dujących pom yślnie nowe życie
przebył w  ciągu m in ionych 36 
la t bohaterską drogę w a lk i i
zw ycięstw . Po raz pierwszy . w 
dziejach znosząc panowanie 
wyzyskiwaczy i ustanaw iając 
w ładzę ¡udu pracującego, naród 
radziecki zrea lizował uprzem y­
słow ienie k ra ju  i ko lektyw izac ję  
ro ln ic tw a ; zbudował społeczeń­
s tw o socjalistyczne. W ielka 
W ojna Narodowa dow iodła, że 
radziecki us tró j społeczny jest 
najlepszą form ą organ izacji spo­
łeczeństwa, że radziecki us tró j 
państw ow y stanow i w zór pań­
stw a wielonarodowego. W K ra ­
ju  Rad okrzepła i zahartowała 1 m iejscu, a 
sie zwarta jak m ono lit jedność nosiła się.

i w
we.j.

nie. Nie może nas jednak zado­
w o lić  osiągnięty już  poziom te j 
p rodukc ji. W  n ieustannej tros­
ce o dobro narodu pa rtia  i  rząd 
postaw iły  sobie jako  zadanie nie

przy
narodu radzieckiego i w  oparciu 
o jego historyczne doświadcze­
nia. Coraz nowe sukcesy w

kra jach dem okracji ludo- j cierpiące zw łok i zdecydowane 
gospodarki nie znającej j podniesienie p ro du kc ji przed

bezinteresownej pomocy j jT O s ó w  i rozw ija jące j się w  j m io tów  powszechnego użytku i I psychologiczne przygotowania
i radzieckiego i w  oparciu m teresie m aksymalnego zaspo- radyka lne zw iększen i* ,«• »i««., i ,maksym alnego zaspo­

kojenia m ateria lnych i k u ltu ra l­
nych potrzeb społeczeństwa.

swym  budow nictw ie  gospodar-1 Druga lin ia  — to  lin ia

radykalne zwiększenie w  ciągu 
na jb liższych dwóch — trzech 
la t zaopatrzenia ludności w  a r- I

B E R L IN . Jak donosi agencjo 
A D N , S ekre ta ria t K ie ro w n ic ­
tw a K om unis tyczne j P a r t ii N ie­
m iec (KPD) om ów ił w y n ik i dys­
k u s ji w  Bundestagu w  zw iązku 
z expose Adenauera i stanow is­
kiem  fra k c ji N iem ieck ie j P a r t ii 
Socja ldem okratyczne j wobec 
program u nowego rządu.

S ekre ta ria t K ie ro w n ic tw a  K o­
m un istyczne j P a r t ii N iem iec w y ­
stosował lis t  o tw a rty  do szere­
gowych członków  i  działaczy 
p a r ti i socja ldem okratyczne j, k tó ­
ry  s tw ie rdza m. in .:

Adenauer ośw iadczył, że 6 
! do napaści na N iem iecką Repu- } września naród n iem iecki rzeko- 
b iikę

dzieckim  w  przyb liżen iu  12-kroi | zum ienie w  spraw ie natych­
miastowego u tw orzen ia  a rm ii 
zachodnio-niem ieckiej.

N iem iecka Rada Pokoju de­
m askuje prowokacyjną po litykę  
rządu Adenauera, k tó ry  czyni

czym i k u ltu ra ln y m  osiągają ma- j d a rk i kap ita lizm u , k tó re j s iły  j myślowe.
gospo- i ty k u ły  spożywcze i  tow a ry  prze- j n ¡ch

Dem okratyczną i wschód- i ?10 »zaaprobował« jego p o lity - 
. , ,  — T. _  _ i ^ę. Tak nie jest. M im o te rro ru

sąsiadów Niemiec. Rada j n iesłychanej demagogii przęd­

ła konieczność w spólnej w a lk i 
soc ja ldem okratów  i kom unistów  
przeciw ko siłom  re a kc ji i w o jny. 
Wówczas —- stw ierdza lis t  — 
wprowadzone w  błąd masy p ra ­
cujące, k tó re  w czora j jeszcze 
głosowały za Adenauerem, przy 
łączą się do nas, ponieważ nie 
chcą w o jny .

9 m ilion ów  w yborców  —

ców w yraźn ie  w ypow iedz ia ło  się i n ie  N iem iec na zasadach dem«* 
p rzeciw  Adenauerow i. j kra tycznych .

L is t przytacza p rzyk ład y  s k u - j Dem askując prawicowy#" 
tecznej w a lk i k lasy robotniczej { przyw ódców  socjaldemokraty#*/ 
N iem iec zachodnich i  podkreś- n.ych — O llenheuera, S chm idta '

im  podobnych, k tórzy  ignorują1! 
wolę szerokich mas partyjny#*1; 
w ypow iedz ie li się za „wspólnej 
z reżimem bońskim  p o lity k ą  za'I 
graniczną“ . S ekre ta ria t K ie ro tn  
n ic tw a K om unis tyczne j Partii] 
N iem iec podkreśla, że stanowi' 
sko tak ie  oznacza w  istocie p#- 
porcie Adenauera.

S ekre taria t K ierownictwa 
K P D  w zyw a socjaldemokratów* 

stw ierdza dale j lis t — spodzie- do przedyskutow ania porusz#' 
wa się obecnie, że soejaldemo- i nych w liście zagadnień* j zo f 
k roc i i kom uniśc i nie będą już  ganizowania wspólne j w a lk i # 
działać oddzielnie, lecz p row a - j żywotne in teresy mas pracują*

sy pracujące NRD.
Zupełn ie inna sytuacja panu­

je w  kra jach kap ita lis tycznych, | 
któ rych gospodarka rozdzierana j 
jest przez głębokie sprzeczności, l 
jeszcze ostrzejsze w  latach po- i 
wojennych. W iem y, że w  tak im  j 
k ra ju  ja k  USA produkcja  prze- i 
myślowa w  okresie od 1929 do j 
1939 roku dreptała na jednym  

jeś li następnie pod- 
to jedynie dzięki

w ytw órcze drepcą na m iejscu. j w zyw a w szystkich m iłu jących

gospodarki wstrząsanej pogłę- ¡ sienią dobrobytu ‘" ń a s z e g o ^ a r t  ¡ P° k 6 j d°  s'«

hanej demagogii przed . ..
wyborczej, 9 m ilio n ó w  w y b ó r -1 zachowanie poko ju  i zjednoczę

dzić będą wspólną, potężną w al- i cych Nw m lec zachodnich, o u*| 
kę w  obronie swych praw , o ] tworzenie pokojowych, zjedn»*

czonych j n iezaw isłych Niemi®#*)

p a rtii, rządu i narodu, potężną j gw ałtow nem u zwiększeniu pro-
s i ł a  « t a ta  .c ip  n r 7 v ia 7 ń  n a r n H ń w  I u i A io n n o i

i 'j-k* l nu juuuim jciuu ł ui i «
,,ct.„ , ścla do wzmożonego wyścigu i e^°h<Hniczneg° praw a socjaliz- 3<j ustrojem  KHp,t<łli.stv- < . . , _ , , , -i i mu. Jpśli op! nroHukcii lo n itaW ciągu ostatn ich 28 ,a l ^ b jo  en. P rodukcja p rze m ys łu  i y  «s il “  pnodukcji Ikapita-

:ia . m m n ln « »  w  7SRR i wa A n* 11 wzrosła w tymże o -

s iłą  stała się przyjaźń narodów 
ZSRR. patrio tyzm  radziecki,

W toku budow nictw a pokojo­
wego u jaw n ia ją  się dob itn ie  
w ie lk ie  zalety ustro ju  soc ja li­
stycznego. jego niezm ierna w yż­
szość nad ustrojem  k a p ita lis ty ­
cznym
produkc ja  przemysłowa w  ZSRR 
wzrosła 29-krotn ie. Udzia ł prze­
m ysłu ciężkiego, k tó ry  w  roku j 
1924 25, podobnie ja k  w  Rosji j 
przedrew olucyjne j, w ynos ił za- i 
ledw ie jedną trzecią, stanow i j 
obecnie przeszło dw ie trzecie ca- i 
ł kszta łtu  p rodukc ji przemysło- | 
wej.

Obecnie w  ZSRR w y tw a rza  \ 
się w ięcej n iż w 1921/25 roku : ! 
s ta li — 2 i-k ro tn ie , węgla — 19- 
kro tn ie , energ ii e lek tryczne j — i 
45-krołnie. W jeszcze szybszym 
tem pie rozw ija ł się przem ysł j 
chemiczny 1 maszynowy. Nasz 
ustro i kołchozowy zdecydowa­
nie góru je nad każdą form ą pro- !

d u kc ji w o jenne j podczas d rug ie j 
w o jny  św iatow ej. Później p ro ­
dukc ja  ta znacznie spadła i pod­
niosła się znów dopiero w sku tek 
rozpętania w o jn y  przeciw ko na­
rodow i koreańskiem u i prze j-

b ia jącym  się coraz bardzie j o- 
gó lnym  kryzysem  kap ita lizm u i 
pow tarza jącym i się wciąż k ry ­
zysami ekonom icznym i.

Ta przeciwstawność Unii roz­
w o ju  kap ita lizm u i socjalizm u 
jest przede wszystk im  prze ja­
wem przeciwstawności charak­
teru, is to ty  sposobów produk­
c ji. Całe życie kapita lis tycznego 
św iata d y k tu ją  wym ogi podsta­
wowego ekonomicznego prawa 
współczesnego kap ita lizm u, pod 
czas gdy w  społeczeństwie ra ­
dzieckim  jest ono uw arunkow a­
ne wym ogam i podstawowego

kresie zaledwie o 60 proc., a w  
szeregu innych k ra jó w  kap ita ­
listycznych Europy zachodniej 
przemysł wciąż jaszcze obraca 
się w okó ł poziomu z 1929 roku.

Zaborcza w o jna rozpętana 
przez im p eria lis tó w  USA prze­
c iw ko  narodow i koreańskiem u i 
chińskiem u oraz niepoham owa­
ny wyścig zbrojeń przyn ios ły  
monopolom am erykańskim  m i­
lia rdow e zyski, otrzym ane w  
drodze ok ru tn e j eksploatacji lu ­
dzi pracy. Nie złagodziło to  je d ­
nak, lecz zaostrzyło jeszcze ba r­
dzie j sprzeczności gospodarki

ciu maksym alnego zysku, to ce- 
i lem p rodukc ji socja listycznej 
i jest nie zysk, lecz człow iek z 
i jego potrzebam i, tzn. zaspo- 
! ko jen ie  jego potrzeb m a te ria l- 
] nych i ku ltu ra lnych , 
j W dalszym ciągu „P raw da “  
| przytacza n iektóre  dane św iad- 
‘ czące o bezlitosnym  wyzysku 

w ie lom ilionow ych rzesz ludzi 
pracy w  kra jach kap ita lis tycz­
nych, ko lon ia lnych i zależnych, 
o srożącej się tam nędzy i bez­
robociu. Z d rug ie j s trony dzien­
n ik  podkreśla, że dzięki potęż­
nemu rozkw itow i wszystkich

du, przew idziany uchw ałam i 
V sesji Rady Najwyższej ZSRR 
i wrześniowego P lenum  KC 
KPZR. jest w y trw a le  w cie lany 
w  życie.

W opub likow anych ostatn io 
uchwałach Rady M in is tró w  
ZSRR i KC  K P ZR  wytyczone 
zostały konkretne zadania w 
dziedzinie nieustannego rozwo­
ju  handlu radzieckiego, rozsze­
rzania produkc ji i ulepszania 
jakości tow arów  przem ysło­
wych i a rty k u łó w  spożywczych.

Ludzie radzieccy, zajęci poko­
jow ą pracą twórczą, ze wzm o­
żoną siłą ro zw ija ją  współzawod­
n ic tw o  o w ykonanie i przekro­
czenie piątego planu pięcio le t­
niego. P rzy ję li oni z w ie lk im  
entuzjazm em  październ ikow y a- 
pe! KC KP ZR :

~~ Z apew n ijm y wcie lenie w  
życie p o lity k i P a rtii i Rządu 
zm ierzającej do

w  walce przeciw ko po lityce  a- 
gresji, o zjednoczone, n iezaw i­
słe i  dem okratyczne Niem cy.

Oświadczenie podp isali: pre­
zes N iem ieck ie j A kadem ii Sztu­
ki J. Becher, w iceprem ier L . 
Bolz, deputowany do Izby  L u ­
dowej pastor F ischer i  in n i.

kap ita lis tycznej. Rozdyman.e j gaięzi gospodarki socjalistycznej 
p rodukc ji w o jenne j p r o w a d z i________________

Przeciwko adenauerowskiej 
„polityce siły“

B E R L IN . Jak donosi agencja 
j ADN. w  Duesseldorfie odbyła 
¡się konferencja przewodniczą- 
] cych zarządów kra jow ych  
I „Z w ią zku  N iem ców walczących 
! o jedność, pokój i wolność“ . 
] Konferencja  s tw ie rdz iła . że

.  ................. | -Z w iązek N iem ców“  prowadzić
____  ...  zdecydowanego i nadal P o litykę  zm ierza-

podniesienia stopy życiowej k ia - j '%ce> do zjednoczenia wszystkich 
sy robotniczej, chłopstwa ko ł­
chozowego, całego naszego na­
rodu! Doprowadźm y do rady­
kalnego zwiększenia p rodukc ji 
a rtyku łó w  masowego spożycia!

Pod sztandarem Lenina — ;

Los narodu niemieckiego 
można opierać tylko na trirałej przyjaźni 

z ZSRR i krajami miłującymi pokój
Oświadczenia marszałka Paslina przed powrotem z ZSRB do NRD

sił patrio tycznych.

Uczestnicy kon ferencji uchwa- 
| i i i ’ apel. w  k tó rym  w zyw a ją  
j ludność N iem ióc zachodnich, aby 
j ja k  na jbardz ie j stanowczo w y- 

itąp ita  przeciwko „po lityce  si

M O S K W A , 1 lis topada prasa radziecka opub likow a ła  oświad- 
c ien ie  m arszałka Paulusa skierowane do rządu radzieckiego.

*̂1011 1 repa triac ją  n iem ieckich jeńców wojennych
z ZSRR repa triow any został rów nież marszałek Paulus, k tó ry  
po przybyciu  do N iem iec os ied lił się na stałe w  N iem ieck ie j 
Republice Dem okratycznej. Przed wyjazdem  ze Zw iązku Ra­
dzieckiego Paulus z łożył następujące oświadczenie skierowane 
do rządu ZSRR:

S ta lina pod przewodem P a rtii | ,y ?  k tó ra  tóe prowadzi^do zjed
F V f iîT lH n îç fv P T M ia i l l ' i e o r l  VA J n iA «  . "Kom unistycznej naród radziec- ! 
k i pewnie kroczy naprzód — do ] 
tr iu m fu  kom unizm u.

nevezenía narodu niem ieckiego, 
lecz do now e j aw an tu ry  w o jen ­
nej.

W sprawie zakazu broni bakteriologicznej
Dyskusja ar Kom isji Politycznej O N Z

NOW Y JO RK. W  dniach 30 i 
3 i października Komisja Poli­
tyczna kontynuowała dyskusję 
nad sprawą tzw. „bezstronnych 
dochodzeń w przedmiocie sto­
sowania przez siły zbrojne ONZ i 
broni bakteriologicznej“.

Przedstaw icie l ZSRR M a lik , 
przem aw iając na posiedzeniu z 
30 października, zaznaczył, ż e ; 
delegacje k ra jów , k tóre w z ię ły  1 
udzia ł w in te rw e nc ji zb ro jne j ; 
w  Kore i, starają się us iln ie  j 
usp raw ied liw ić  zbrodnicze m e-j 
tody, ja k ich  użyło dow ództw o! 
am erykańskie  w w o jn ie  prze- : 
civvko narodow i koreańskiem u. ] 
W tym  w łaśnie celu szerzona j 
jest przez am erykańskie w ładze j 
w o jskow e k ła m liw a  w ers ja  o i 
rzekom ym  stosowaniu „p rze - j 
m ocy“  i „ to r tu r “  wobec tych j 
lo tn ikó w  am erykańskich, k tó ­
rzy w n iew n li z łożyli zeznania i 
w spraw ie w o jny  bak te rio lo ­
gicznej.

Na posiedzeniu w  dn iu  31 
października w ys tąp ił przed* 
staw icie! USA Mayo. k tó ry  za 
pomocą oszczerczych tw ierdzeń 
antyradzieckich us iłow ał za­
maskować fa k ty  przytoczone 
przez M alika.

Przedstaw iciel Zw iązku Ra­
dzieckiego M a lik  napiętnował 
Oszczerstwa i zm yślenia dele­

gata am erykańskiego, s tw ie r­
dzając. że zm ierzają one do 
zaostrzenia napięcia w  sytuacji 
m iędzynarodowej. Wniosek 
USA. by Zgromadzenie Ogólne 
rozpatrzyło  kw estię  rzekomych 
„ok ru c ień s tw “  wobec jeńców 
am erykańskich w  K ore i, stano­
w i jeden z prze jaw ów  te j kam ­
panii. M a lik  podkreś lił, że Isto t­
ną przyczyną uporczyw ie od­
mownego stanow iska USA w 
spraw ie ra ty f ik a c ji pro tokó łu  
genewskiego są pro testy koncer­
nowi chemicznych w y tw a rza ją ­
cych broń bakterio log iczną, k tó ­
re w  w y n ik u  ra ty f ik a c ji tego 
pro tokó łu  s trac iłyby  swe zyski.

Po oświadczeniach szeregu de 
legatów w  spraw ie m otyw ów  
głosowania K om is ja  Polityczna 
powzięła uchwałę, by przegłoso­
wać na jp ie rw  p ro je k t rezo lucji 
pięciu państw proponujący prze­
kazanie rezo luc ji radzieck ie j do 
kom is ji rozbro jen iow e j. P ro jek t 
pięciu państw został zaaprobo­
w any 47 głosami przy 13 w strzy­
m ujących się. Następnie kom isja 
postanowiła nie przeprowadzać 
głosowania nad propozycją ra­
dziecką. Za w n ioskiem  o nie- 
przeprowadzenie głosowania 
nad tą propozycją w ypow iedzią- j 
to się 38 delegacji. 5 delegacji I 
glosowało przeciwko wniosko- j 
w i. a 15 delegacji w strzym ało 
się od głosowania.

Do Rządu Radzieckiego.
W racając z n ie w o li do o jczy­

zny, w zw iązku z uw oln ien iem  
niem ieckich jeńców  wojennych 
w  m yśl wspólnego kom u n ika tu  
Rządu Radzieckiego i Delegacji 
Rządowej N iem ieckie j R epubli­
k i D em okratycznej z dn ia  23 
sie rpn ia 1953 roku , pragnąłbym , 
zanim  opuszczę Zw iązek Ra­
dziecki, złożyć poniższe ośw iad­
czenie.

W ielkoduszna decyzja Rządu 
Radzieckiego z dn ia  23 sie rpn ia 
br. w  spraw ie jeńców  w o jen ­
nych raz jeszcze dowodzi, że 
Rząd Radziecki w  sw e j p o lity ­
ce wobec N iem iec n ie  powoduje 
się uczuciem zemsty za te nie­
zliczone c ierp ien ia , k tó re  w y ­
rządziliśm y narodow i radziec­
kiem u w  w y n ik u  rozpętanej 
przez nas w o jny. P rzeciwnie, 
swą pokojow ą po lityką , k tó ra  
znów znalazła w yraz we wspo­
m niane j decyzji, u ła tw ia  on ca­
łem u na rodow i n iem ieckiem u i

dążenie pokojową drogą do je­
dności N iem iec i tym  samym do 
szczęśliwej przyszłości.

Dowodząc w o jskam i niem iec­
k im i 
dem,
m oje j ojczyzny, poznałem wszy­
s tk ie  okropności agresywnej 
w o jny , ja k ich  doznał nie ty lk o  
zaatakowany przez nas naród 
radziecki, lecz i moi 
M oje własne doświadczenie, ja k  
rów nież w y n ik  całe j d ru g ie j 
w o jny  św ia tow e j przekonały 
mnie, że nie można opierać lo­
su narodu niem ieckiego na pod­
staw ie idei panowania, lecz ty l­
ko na podstaw ie trw a łe j p rzy ­
ja źn i ze Zw iązk iem  Radzieckim  
i ze w szystk im i in n y m i naroda­
m i m iłu ją cym i pokój. W ydaje 
m i się więc, że zaw arte na Za­
chodzie uk łady wojenne, u k tó ­
rych podstaw leży idea pano­
wania, n ie  są odpow iednim  
środkiem  pokojowego zjedno­
czenia N iem iec i zapewnienia 
pokoju w  Europie.

i Co w ięcej, uk łady  te  pogłę* 
b ia ją  jedyn ie  niebezpieczeństw* 
ja k ie  pociąga za sobą stan ro i' 
bicia Niemiec, i przedłużają g#*

| Jestem przekonany, że jedyn i 
realną drogą prowadzącą do po' 
kojowego zjednoczenia Niemie# 
i do pokoju w  Europie jes t p#" 
rozum ienie m iędzy sam ytfl 
N iem cam i i zawarcie traktat# 
pokojowego na podstaw ie noty 
radzieck ie j do m ocarstw  zacho' 

w  b itw ie  pod S ta ling ra - I ? " ic .b w  «Prawie Niem iec z dni# 
k tó ra  rozstrzygnęła ios i 15 sierPm a 1,r*

| D latego też postanowiłem , że 
j po powrocie do ojczyzny po- 
i święcę wszystkie swe s iły , aby 
| przyczynić się do osiągnięci# 

żołnierze. | świętego celu — pokojowej-) 
zjednoczenia demokratycznych 
N iem iec oraz p rzy jaźn i naród# 
niem ieckiego z narodem radzie* 
ck im , ja k  rów nież ze w szystki' 
m i in n y m i narodam i m iłu jący ' 
m i pokój.

Zanim  opuszczę Zw iązek Ra/ 
dziecki pragnąłbym  powiedzie1- 
ludziom  radzieckim , że ong-s 
przybyłem  do ich k ra ju , śle.*.’# 
słuchając rozkazów, ja k o  wróg* 
Obecnie zaś opuszczam ten kraj 
ja ko  jego przyjacie l.

24 października 1953 r.

F ried rich  Paulus 
marszałek b. a rm ii niemieckiej*

O rę d z ie  W ie tn a m s k ie g o  K o m ite tu  
O b ro ńców  P o k o ju

' . W  m] ngln s rocznica proklam ow ania A lb ań sk ie j R epub lik i Ludowej, 
nń-io okresem w ie lk ich  osiągnięć, m. in. tv dziedzin ie ośw iaty. W A lb an ii

l aC\ W 0dZy bu r* u®z '1 Powszechnie panował analfabetyzm , obejm ujący 90 procent. 
6 uk ra l U- , ~  w ła,d ia  1 udowa rozbudowała szeroki system szkoln ictw a Obok 

k tó r i  n z awomowych,  w ieczorowych  i  średnich rozw ija  się szkoln ictwo  
które przed w o jną  w  ogóle nie is tn ia ło .

7 ^oyżsźych^uczelni ludowego 0 ośw iat^, o tw a rto  dla m łodzieży robotniczo  - ch łopskie j

Na zd jęc iu : studenci po lite ch n ik i podczas zajęć. ~'~t " ....... "

szkół 
wyższe,

P A R Y Ż. Prasa dem okratyczna 
opub likow a ła  teks t orędzia 
W ie tnam skiego  K om ite tu  O- 
brońców P oko ju do Francuskie j 
Rady Pokoju. Naród W ietnam u 
—  stw ierdza orędzie —  pragnie 
poko ju  i  naw iązan ia przy jaz­
nych stosunków z narodem 
francusk im , k tó ry  zawsze w a l­
czył o wolność 1 postęp. Naród 
nasz pragnie ustanow ien ia z 
narodem francusk im  stosunków 
gospodarczych i  ku ltu ra ln ych , 
opartych na rów noupraw n ien iu  
i  w za jem nym  poszanowaniu.

Dążenie naszego narodu do 
pokoju znalazło n ie jednokro tn ie  
odbicie rów nież w  czynach rzą-

ców w o jennych : obecnie, w  o d - I w yśw ie tlić  f i lm  p ropagu jąc/
powiedzi na nasz apel, rząd po- \ wo jnę w  Indochinach. Zebrani
le c ił u w o ln ić  i  repatriow ać je ­
szcze jedną grupę francuskich 
jeńców  wojennych.

O m aw ia jąc orędzie W ie tnam ­
skiego K om ite tu  O brońców Po-

na placu paryżanie zaprotesto­
w a li przeciw ko tem u wznoszą# 
ok rzyk i: „Chcem y pokoju 
W ie tnam ie !“  P o lic ja  dokonał# 
aresztowań, jednak na żądani®

ła  uw o ln ić  aresztowanych. Filn# 
n ie  został w yśw ie tlony. 

„H u m an ite “  donosi, że Lig#

ceniąc doniosłości orędzia, w 
pe łn i odpowiadającego in te re ­
som i pragnien iom  ogrom nej 
większości Francuzów.

D zienn ik „H u m an ité “  podaje 
nowe fa k ty  świadczące o roz-

Fot. C AF

du W ietnam skie j R e pu b lik i De- : m achu ruchu na rzecz zakoń- 
m okra tycznej. Do c h w ili obecnej ; czenia w o jn y  w  W ietnam ie. 29 
rząd W ie tnam skie j R epub lik i [ października na jednym  z pla- 
D em okratycznej u w o ln ił 2.930 i ców Paryża usiłow ano —  pod 
europejskich i a frykańsk ich  je ń - ! osłoną poważnych s ił p o lic ji __

ko ju , dz ienn ik  „L ib e ra tio n “  p i- g rupy  robo tn ików  zmuszona by* 
sze: W ietnam ski K om ite t Obroń 
ców Poko ju wyraża n ie w ą tp li­
w ie  pogląd całego narodu. Ża­
den Francuz nie  może nie do- j P raw  Człow ieka ogłosiła komu

n ika t, w  k tó ry m  domaga się na- 
j tyehmiastowego wszczęcia roko- 
! wań z rządem Wietnamskimi 
R epub lik i Dem okratycznej. Sek*

] cje p a rtii kom unistycznej i so- 
j c ja lis tyczne j w  Aubenas wysto*
! sowały w spólny lis t  do depu­
towanych departam entu Arde-* 
che z żądaniem podjęcia roz­
m ów  z prezydentem Ho Szi 
M inhem .

l i  SŻYSCY znamy dobrze ową 
, ł  postać wziętą ze współcze­

snego sztychu albo nam alowa­
ną pedziem naszego narodowe­
go m alarza: niebieskie, u tk w io ­
ne z natężmem ku górze i pe ł­
ne św iatła  oczy, w ydatn ie  za­
da rty  no*, tw arz  ściągnięta tro ­
skam : n iem ałym ;, a wszystko to 
razem ucieleśniające niecierplz- ‘ 
w ość um ysłu, gorącość serca — i 
otu lone w białą ja k  m leko suk­
manę podkrakowskiego chłopu ; 
To Tadeusz Kościuszko — wódz 
naszego t»wstarr.a narodowego I 
w  1792— 1794 roku, a zarazem 
w ie lk i dem okrata polski.

Gdy obca przemoc, rodzim a ; 
zdrada w ytrąc iła  mu broń z rę­
ki w ojczyźnie, kiedy posłyszał i 
g!c* walczącego podówczas o j 
niepodległość narodu am erykan-; 
«kiego, głos w zyw ający pomocy ] 
— nie wahał s:ę długo, nie i- j 
lą k ł się oceanów ani w ie lk ich  ; 
nieznanych ląSów. S ta w ił się na 1 
to wezwanie i b ił się dzieln ie ! 
o fia rn ie , ja k  przysta ło  na po.- j 
«kiego dem okratę — ram.ę w : 
ram ię z ciem iężonym : A m ery- j 
kanam i — przeciw ko angiei- i 
sk im  najeźdźcom i ko lon iza to­
rom. Dlatego jeszcze za życ a 
cieszy! s:ę on w ie lk im  uznaniem (

II.

skiego 
wala z 
resztki

ostatecznie w ym azy- 
m apy E uropy nawet 
polskiego te ry to riu m  i

tach, ale lud prosty, lud  dotąd 
w yzysk iw any i gnębiony—chłop 
podkrakow ski, plebejusz w a r­
szawski. T y lk o  jego udzia ł w 
walce m ógł przyw rócić  utraco­
ną, przełajdaczoną przez panów

r _____ _________  — ojczyznę. Jedna była więc
państwowego, ja k ie  dotąd je s z -! łY ^ 0 droga wiodąca do tego ce- 
cze pozostały po dwóch ro zb ił-  * lu * jedna praw da niesfalszowa- 
racb. Po ca łkow itym  upadku I na* nabrzm ia ła życiem :• droga 
powstania 
szarpano do
s iw y  już ja k  gołąb Kościuszko., . . ,-------- , B
k tó ry  m ieszkał w tedy na w y - j _*losc *9  W1ć# tan ze sobą zw ią- | n ie jednokro tn ie  powietrze.

“i s k o r o  ty  i- i zape m erozdziem ie ja s  bracia tu ra ln ie  całe uderzenie i 
syjam scy: jedno bez drugiego

0 tym jak wspólna nienawiść rodzi wzajemną miłość*)

caiKowiLym upaaiiu . ........... . u iu^
— ojczyznę naszą roz_ * pos.ępu społecznego, droga re 
io reszty. Ale s ta ry . ! w o iuc ji. Te dw ie rzeczy, dw

pojęcia, rew oluc ja  i  niepodle-

gnaniu w Szwajcar 
ko książka francuskiego pisarza 
wpadła mu w ręce. skoro ją 
przeczytał, aż zatrząsł się cały 
ze wstydu i zaraz w  o tw a rtym  
¡iście publicznie zaprotestował 
przeciw ko ow ej tak opisanej 
scenie na m acie jow ick im  poiu 
b itw y.

Co tak poruszyło do żywego, 
do głębi zgrzybia łego w ygnań­
ca?

Nie chodziło m u głównie o 
tzw. prawdę, w ierność h istorv-

szacunkiem nie ty lk o  wśród | czną — wszak książka francu -
Polaków ale i wś:od w szystk im  
uczciwych ludzi. D latego już  za ; 
jego życia powstaw ały książk . j 
wiersze, pieśni opisujące jego 
życie i walkę. Jedną taką w ła- ! 
śnie książkę o Tadeuszu K*>ś- ! 
ciuszce w yda ł pewien francuski | 
h is to ryk . O pisu jąc ostatn ią jego : 
w a lkę  na polach M acie jow ic, 
k tó ra  zakończyła «tę ciężką k lę ­
ską kościuszkowskich powstań- i 
ców, h is to ryk  ów barwnie choć ; 
trag  ezn e przedstaw ił ostatn e i 
ch w ile  w a lk i Kościuszki: oto o- i 
toczony przez Kozaków sk łu ty  i 
p ikam i. Kościuszko spada z km I 
n ia .' S łychać jego ostatni, pełen J 
rozpaczy okrzyk : — Fin!« Polo- 
n iae ! (co oznacza: koniec Poi- ] 

m m i

skiego his to ryka zaw iera ła w ię­
cej takich nieścisłości czy prze­
kręceń, na k tó re  Kościuszko 
nie zw ró c ił zby tn ie j uwagi. 
A le, choć starzec, Kościuszko 
msal p*ł dawnemu orle oko. lo t­
ną myśl. P rze jrza ł od razu, że 
len w łaśnie końcowy obrazek 
m ów i k ła m liw ie , nie ty lk o  o 
ow ej jednej c h w ili b itw y , ale o 
całym  jego życiu i walce. M ało 
tego: wyraźnie przeczy całe j je ­
go postawie życiowej jako żoł­
nierza powstańczej sprawy, ja ­
ko dem okraty.

Tadeusz Koścfuseko b y ł p ie rw ­
szym Polakiem, k tó ry  podniósł

żyć nie może
I dlatego też w łaśnie czuł ser­

cem, rozum ia ł k la row n ie , że 
sprawa jego ojczyzny, je j niepo­
dległości nie zginęła, że wa lka o 
je j niepodległość nie ustanie do­
póty, dopóki ży ją  ludzie walczą­
cy o postęp, o  wolność — prze­
c iw ko  ciemiężcom i tyranom .

Z atrzym a jm y się nad tą spra­
wą nieco, bo jest to doprawdy 
sprawa nie byle ja k ie j wagi: i dla 
zrozum ienia postawy rew o lucy j­
nego weterana, i przede wszyst­
k im  dla całej naszej w a lk i o n ie . 
podległość.

T R Z E J  zaborcy: cesarz pru- 
i sku rosyjski i austriacki nie 
! D’ !ko nam przynieśli ucisk i 
] krzywdę, nie ty lk o  staw ali bo- 
| leśną kością w gkrd le podległym  
I sobie ludom, ale i innym  ludom, 
innym  narodom, całej bodaj Eu­
ropy, g roz ili niewolą, krzyw dą 
społeczną — i groźby te często 
wprowadza li w czyn. N a js iln ie j­
szy z nich cara t rosyjski przez 
w iek cały bez mała — by ł żan­
darmem Europy. Jego liczne ar­
mie t łu m iły  i dus iły  każdy prze-

sztand ar w a lk i o niepodległość j jaw  bun tu ’ i o p o ru 'n ie  ty lk o  na 
narodu. Kościuszko rozum iał je- j w łasnym , o lbrzym im  im perium .

: dnocześrrie. że owej niepodległoś- | ale 
I  prawdę rzekłszy, tak istotn e ; ci nie wywalczą ci, k tó rzy  ją  j mi

daleko poza jego granica- 
Wszędzie, gdzie człow iek

dla każdego z boku stojącego ; pod pierwszym  lepszym pozorem I próbował buntow niczo unosić 
człow ieka «prawa wyglądała j zdradzili: magnaci w  pysznych ] głowę, m usiał walczyć nie ty lko  
K lęska powstania kościuszkow- ■ karm azynach i  b iskup i w f io le - * z w łasnym  tyranem , ale i  ba­

czyć czu jn ie  i  nasłuchiwać p i l­
nie, czy aby nie dojdzie jego 
uszu odgios tysięcy głuchych 
kroków  — maszerujących rosy j­
skich rot. Nasza w a lka  powstań­
cza, począwszy od te j n a jp ie rw ­
szej, kościuszkowskie j, zawsze 
przegrana, zawsze przecie jed ­
nocześnie tem perowała w k o n tr­
rew olucyjnych zapędach carskie­
go satrapę. Ciosy jego zbite, jak 
to się mówn w języku bokserów, 
polską celną kon trą  — p ru łv

Na- 
napór

carskiego o lbrzym a skrup ia ło  
się w tedy na nas: dlatego też w 
każdym powętaniu nasz naród 
p ła w ił się po boki we w łasnej 
k rw i. I stąd w yw odzi się te j w a l­
k i w ie lka , postępowa rola, stąd 
g łów ny nasz ty tu ł do słusznej 
dumy, do sp ra w ie d liw e j chw a­
ty.

Rozum iał to dobrze Tadeusz 
Kościuszko, rozum *ał to, co po 
tym  uogó ln ił F ryde ryk  Engeis. 
w ie lk i znawca naszej narodowej 
h is to rii, w ie lk i nasz przy jac ie l: 
w tedy w łaśnie polskie powstań e 
1792 do 1794 roku, powstanie, 
którego on by l naczelnikiem , 
p rzy ję ło  na siebie pierwszy cios 
Prus, A u s tr ii i Rosji szykujących 
się do rozpraw y z rew olucyjną 
Francją. Dzięki temu późnie j­
sza, po uporaniu się z tym  pow­
staniem, próba najazdu na re­
w o lucy jną  F rancję  — zakończyła 
się niepowodzeniem. Polska 
kon tra  zrob iła swoje. „Polska 
padła — pisał F ryderyk Engeis 
— ale je j opór u ra tow a ł rew o lu ­
c ję  francuską“ . A sprawa prze­
trw an ia  rew o luc ji, sprawa po­
stępu — to sprawa żywotna, 
podstawowa dla dalszej po lsk ie j 
w a lk i o niepodległość. Is tn ia ła , 
jeś li chodzi o Polskę, w ie lka  so­
lidarność despotów i k rzyw dz i­
c ie li. Zgodnie pozbaw ili nasz 
naród niepodległości. Zgodn.e 
(k> tym  ro b ili wszystko co mo­
gli, aby ten stan utrzym ać, ;

Czas pierwszych k ib ite k  w iozą­
cych polskich w ięźniów  na Sy­
b ir, czas łapanek po lsk ie j m ło­
dzieży w  austriackie  żołdackie 
„kam asze“ , czas b ra nk i do  p ru ­
skich gw a rd ii, by ł także jedno-

i.Cbca po lic ja  s łuży m i lep ie j, 
an iże li w łasna“  —  stw ie rdza ł z 
ukontentowaniem  car M iko ła j 
I, k iedy ku rie rzy  z B erlina  i Pa­
ryża p rzyw ozili m u poufne m el­
dunk i tam tejsze j p o lic ji o pol­
skich, dzia ła jących tam  rew o lu ­
cjonistach. A le istn ia ła , wzb iera­
ła na sile solidarność wszystkich 
wyzyskiw anych i gnębionych, 
k tó rzy  na przekór tyranom , na 
przekór ciemiężcom w ychodz ili 
na u lice  swoich m iast z ok rzy ­
kiem : „N iech żyje Polska!“ ,choć 
owa Polska nie była ju ż  ozna­
czona na mapach Europy. Nie 
mogło być n igdy „końca P o lsk i“ , 
odkąd losy je j zostały związane 
z rew olucją , k iedy sta ły  się spra­
wą nie ty lk o  naszą, w ew nę trz­
ną ale sprawą wszystkich pra­
wych, postępowych ludzi. Po­
dobnie m yśle li wszyscy uczciw i 
Polacy. Na te j solidarności lu ­
dów  op ie ra li swoje p lany, swoją 
w ia rę  w  n ieun ikn ioną niepo­
dległość o jczyzny na jlepsi je j 
synow ie : Su lkow ski, Bem, Ja­
rosław Dąbrowski, W alery W ró­
blew ski i ich towarzysze. Oni 
w łaśnie zna jdow a li wspólny ję­
zyk z ludźm i da lek im i często 
geograficznie, doszukując się te j 
«amej buntow nicze j m yśli u re ­
w o lucy jnych  dem okratów : F ran­
cuzów, Rosjan, W ęgrów, N iem ­
ców. Oni spiskow i europejskich 
ty ranów  — przec iw staw ia li spi­
sek europejskich ludów.

K iedy w ięc car c h w a lił obcą 
po lic ję za to. że pomogła mu w  
ujęciu polskiego rew o luc jon is ty  
Szymona Konarskiego. jego 
w łasny oficer, szlachetny K ara - 
wajew , przygotow yw ał temu Po. 
la kow i ucieczkę z w ięzienia.

T A K  to ów. koniec Polski na
" mapie — *■**»*■»-*./»«»«> ».« 

narodu nie
dlegieao bytu, ale b y l począt- j jego ludu, k tó rzy  rów nież śm ier-

na przeciąg przeszło w ieku . ! czątkiem  zbliżenia, p rzy jaźn i, i
b ra terstw a m iędzy re w o lu c jo n i­
stam i po lsk im i i rosy jsk im i. 
Każdy prze jaw  te j n ienaw iści: 
bunt. powstanie, rozruch, b ił 
we wspólnego wroga, umacnia! 
wspólne zaufanie, przyczynia!

czesnie początkiem nowego okre się do lepszego, wzajemnego po- 
su w h is to r ii tych ludów , w  k tó ­
ry m  rodz iło  się rew o lucy jne  zro­
zum ienie — wspólnoty, współ­
zależności swoich dalszych lo­
sów.

Skąd ono się brało? Z życia, 
z coraz jaśniejszego zdawania 
sobie spraw y z tego, że wróg 
jest jeden i ten sam, i aby go 
pokonać trzeba iść wspóln ie ra­
zem do w a lk i, a n ie  w  pojedyn­
kę, bo w tedy wybierze wszyst­
kich opornych, buntu jących się, 
ja k  ryby  z saka. N ie  była to 
sprawa ani ła tw a , an i ta k  pro­
sta, jak by się dz is ia j zdawało.
Prawda chociaż prosta, jasna, 
opornie i z trudem  k ie ru je  sobie 
drogę. Jest ona słaba ja k  nowo­
rodek, ja k  i on przyszła na 
św iat niedawno. A stare prawa, 
przesądy, w ierzenia utw ierdza­
ne przez w ie k i całe i pokolenia 
przemyślnością wyzyskiwaczy, 
żelazem ich przewagi, w yda ją  
się być potężnie zrazu i n iezw y­
ciężone, ja k  góra g ran itow a wo­
bec świeżo w ytrys lego z je j pod­
ziem i źródła. Jak w iem y jednak, 
rów nież z doświadczenia, w ą tły  
nawet s tru m yk  po tra fi z czasem 
podmyć i skruszyć n a jw ię k ­
szy b lok skalny. Tak się s ta ło  i 
tym  razem. Carski kolos podmy­
ty  przez n u r t rew o luc ji run ą ł i 
rozstrzaskąl się, o tw ie ra jąc d ro­
gę do wolności rosyjskiem u i 
polskiemu ludow i.

Ż y li bowiem  w  Rosji 
i by ło  ich, podobnie ja k

znania i  zrozum ienia. Rewolu­
c y jn i Rosjanie zw raca li ku nam 
wzrok, lic z y li na nas, bo by liśm y 
w  swoim  oporze, w  sw o je j w a l­
ce „rew o lu cy jn ą  częścią A u- 

! S trił, Rosji i Prus“ . Wspólny 
b y ł nasz wróg, wspólny skuw ał 
nas łańcuch, trzeba było wspól­
nie rw ać łańcuchy; trzeba było 
wspóln ie stawać do w a lk i ze 
w spólnym  wrogiem .

W ydaje m i się, że trzeba o 
tym  m ów ić pełnym  głosem, bo 
inaczej nie zrozum iem y całej 
w ie lkości, całej głębi i histo- 
rytfznej, jedyne j słuszności po l­
sko - rosyjskiego rew olucyjnego 
bra terstw a, poisko -  radzieckie j 
przyjaźn i. Z rodz iło  się ono z 
ducha rew o luc ji, ze wspólne j 
w a lk i ludów przeciwko ty ra ­
nom, w yzyskiw anych przeciw ­
ko wyzyskiwaczom . Dowodów 
oa poparcie tego tw ierdzenia 
dostarcza aż nadto w ie lka  nau­
czycie lka życia — h istoria .

Z IS IA J  nasza przyjaźń, na-
7  sze b ra te rs tw o z narodam i 

Zw iązku Radzieckiego, z naro­
dem rosy jsk im  jest krzepka — 
ja k  dąb stu le tn i, ś wiecznie
żywa — ja k  jego wiosenne ... , . . . ,
ście. Jego korzenie, biorące soki | W^ h w y c h  . um iejących się

o spraw iedliwość, ręce rewoW 
J I c jonistów

wzajem nych wyrządzanych n# 
po lsk ie j ziem i, wśród u k ra iń ' 
skich pól, czy w  głębi b ia ło rU ' 
skich lasów.

T ra tow a ły  owe ledwo k ie łku ­
jące ziarenko praw dy o współ' 
nej walce kopyta kozackich 
koni uganiających się za po lsk i' 
m i powstańcami.

P róbow ały rozgnieść k o lb / 
egzekucyjnych p lu ton ów  m ordu­
jących polskich rew o luc jon i­
stów.

Chcia ł je  uśm iercić raz n# 
zawsze P iłsudski, k ie dy  w  192® 
r. pchał po lskie  dyw iz je  w  czo­
łówce in te rw e n c ji przeciwk#

! k ra jo w i R ew o luc ji Paździertii- 
I ko wej.

Chcia ł ją  w yrw ać  raz na zaW' 
sze z pamięci radzieckich ludo«* 
Anders, kiedy zdradzał ich n ik ­
czemnie w  na jtrudnie jszych
dniach — obrony S talingradu.

W szystko co byto złe, wstecz­
ne. n iespraw iedliw e, pasożytni' 
cze w dziejach obu narodó'v 
sprzysięgło się przeciw ko temu 
ziarenku wspólnej praw dy. ^  
przecież na przekór — wyrost0 
ono w  dzisiejszy wspan ia ły dąh 
— wzajem nej p rzy jaźn i, wza* 
jemnego bra terstwa.

Jak im  cudem, dlaczego? 
zapytacie zdziw ien i. Dlatego* 
bo znalazły się ręce, znalazły sri 
potem tysiące całe, m ilion y  rąk. 
które  owe ziarno prawdy, ziar* 
no przy jaźn i, tro s k liw ie  piel®' 
gnowały, chow ały a w  potrz®' 
bie b ro n iły  do końca, aby tylk® 
mogło ono bez przeszkód rozw i' 
.jać się i rosnąć dla lepszej p rzy ' 
szłości.

B y ły  to ręce polskiego i ro­
syjskiego ludu, ręce ludzi spr#/

bi#

oznaczał w  życiu i coraz w ięcej, którzy chcie li po­
tylico u tra tę  niepo- ] stępu, chcie li wolności d la  swo-

kiem  naszej w a lk i po stron
w o iuc ji

e re- j te in ie  n ienaw idz ili cara i jego
t * tron.ie P^stóPu, po i sługusów. Ta wspólna nienaw iść azen. rocuew aiy tą mei

st-on le  dem oki acji e u ro p e jsk ie j,! do tego samego tyrana  by ła  po -i uprzedzenia Izy licznych

z ziemi ojczyste j z całej 
h is to r ii i współczesności — to i 

j nasza podstawowa narodowa si- j 
ludzie j fa. A by ł długo tak i czas. kiedy ; 

nas, I dostrzegały to ty lk o  wprawne, j 
trosk liw e  oczy, niczym  świeżo j 
posiane ziarno na polu pełnym  | 
ostów nieufności, wśród kąko ii i 
wzajem nych nienawiści i uprze- i 
dzeń. Podlewały tą nieufność i i 

k rzyw d  i

JERZY P IÓ R KO W SKI

*) A r t y k u ł  te n  Jest. d ru g im  z # ? ' 
k lu  a r ty k u łó w  o m a w ia ją c y c h  i*r ®' 
cl.vc.1e p rz y ja ź n i p o ls k o  -  ro s y js k 1®-1 
t p o lsko  .  ra d z ie c k ie j.  p ierwsr-Y  
u k a z a ł się w  n r, 233 (1032). NaSt«P' 
n y  a r ty k u ł  z tego  c y k lu  zam ieś#*' 
m y  w  Je d n ym  z n a jb liż s z y c h  n # ' 
m e ró w .



Stahwiiiry hfity ,.ftafon‘‘ dali ponad plan mips. 890 fon stali

Okelo 70 tysięcy hutników bierze udział 
w Czynie Październikowym

B lisko  70 tys. h u tn ikó w  re a li- 1  

żując swe zobowiązania paź­
dziern ikow e, dąży w y trw a le  dó
przedterm inowego w ykonan ia  
swych zadań produkcyjnych .

Dzięki rea lizacji podjętych w 
Czynie Październikowym  przez 
w ielotysięczną załogę huty „B a ­
ton'*

przodują wytapiacze Szrajber, 
Fur t ok i  Durok, s k ró c ili średni 
czas w ytopu o 4 m in u ty  i  pod­
nieśli wydajność z m etra kw a ­
dratowego pow ierzchni trzonu 
pieca.

Tysiące ton su rów k i w yp ro ­
dukow ały  w  toku rea lizac ji zo­
bowiązań dla uczczenia 36 rocz- 

zobowiązań, 3 w ydzia ły  te j i n-jcy R ew olucji Październikowej
huty mogły zameldować o przed­
term inow ym  w ykonan iu  planu 
p rodukc ji za październik br. 
S ta lowniey te j huty, którzy zo­
bow iązali się wyprodukować 
5Ś5 ton sta li ponad plan, da li 
już 890,7 ponadplanowych ton i 
s ta li i p ie rw si wśród sta low ni

załogi 
ko“  i

„Kościusz-hu t „P okó j 
Bobrek“ .

Załoga w ie lk ich  pieców hu ty  
..Pokój“  zobowiązała się w yp ro­
dukować w październiku 810 ton 
surów ki ponad plan. Wysoko 

j przekraczając swe postu no w ie­
li o w  w  k ra ju  zrea lizow ali m ie- nJa i 11*  pona<* t ° n su~ 
sieczny plan p rodukc ji na 5 dn i ró w k i. Na czoło załóg poszc/.e- 
przed term inem . Równocześnie gólnych agregatów w ielkopieco- 

’ sta lowniey, wśród których 1 wych te j huty, przekraczających

f 60 dni przed terminem pleń roczny
Poważny sukces w  toku rea- j Z rea lizow a li oni roczny plan

liz a c ji swych zobowiązań pro ] p ro du kc ji przędzy na 68 dn i 
dukcy jnych , podjętych dla ucz-1 ń k na 2 dni
czenia 36 rocznicy R ew olucji 1 5
Październ ikow ej, odnieśli ostat ! Przed term inem  usta lonym  w  
n io  przędzalnicy Tomaszowskich | zobowiązaniach październiko 
Żak i. Przem yślu W ełnianego. ! w ych.

\m e  pokłady wysokegatunknwep w opia
Inżyn ierow ie , technicy i gór­

n icy Zagłębia • W ałbrzyskiego 
kon tynuu ją  pracę nad udostęp­
nien iem  do eksploatacji boga­
tych pokładów węgla wokół szy­
bów zatopionych w okresie go­
spodarki kap ita lis tycznej. Po 
uruchom ien iu pokładów sztolni 
upadowej „A m a lia “  i szybu 
„K la ra “  w  roku ubiegłym  — 
przystąpiono w  bież. roku do 

szybu „Teresa“. 
Przedsiębiorstwa

odwodnien ia
Robotnicy

M ontażu Urządzeń E lektrycz­
nych i Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego Przemyślu Węglowego 
N r 8 ze Stalinogrodu, przy po­
mocy górników ' kopa ln i im . M. 
T lioreza w  W ałbrzychu, rozpo­
częli ju ż  in tensyw ne roboty 
przy urządzaniu zniszczonego 
szybu.

Uruchom ien ie szybu udostęp­
ni dó eksploatacji poważne za­
soby ■wysokogatunkowego węgla 
boksującego.

Młodzież Śląska
serdecznie gościła komsomolców

Młodzież Śląska przybyła  l i ­
cznie na spotkanie z komso­
molcam i —  przedstaw icie lam i 
bohaterskie j A rm ii Radzieckiej. 
Na długo przed rozpoczęciem 
w ieczorku w ie lka  sala zebrań 
gmachu „B iprochem u“  w  G li­
wicach wypełn iona jest m łodzie­
żą. Są tu w y b itn i m łodzieżowi 
przodownicy pracy: m iody rę­
bacz Stefan M alota ,z kopaln i 
„G liw ic e “ , S tan is ław  M om at 
z kop. „Sośnica“ , K a ro l Samiec 
i H enryk Brugw 'alski z hu ty im. 
S talina, Hanzlśk i Gawęda — 
przodujący wytapiacze z huty 
..i M a ja“ . Teresa Tera — przo­
dująca brygadzistka z g liw ic ­
k ie j £ b ryk i odczynników  che­
m icznych, M aria  M arek — przo­
dująca cz łonkin i spółdzie ln i pro­
dukcy jne j w  B o jkow ie  pow. g l i­
w ickiego, m łodzież szkolna i in ­
ni.
■- Gdy w chodz i delegacja kom ­
somolców', na sali zryw a się bu­
rza oklasków'.

„N iecha j dzisiejsze spotkanie 
jeszcze bardziej zacieśni więzy 
przyjaźn i między młodzieżą 
polską i radziecką. N iechaj w  
codziennej walce o plan, o so­
c ja lizm  przyśw iecą nam przy­
kład okrytego chwałą Komso- 
molu — przewodnika m łodzie­
ży całego św ia ta" — tym i 
słowam i przewodniczący ZM 
ZM P w O liw iach  tow. Hen­
ry k  Schind ler w y ra z ił uczucia 
przyjaźni i braterstwa, ja k ie

żyw i m łodzież Śląska do ludzi 
radzieckich, do komsomolców?.

G órn ik  Stanisław Monat w  
im ien iu  m łodzieży g liw ic k ie j 
wzywa młodzież zetempowską 
i niezorganizówaną całej Pol­
ski. by wstępowała w  szeregi 
TPP-R  i stała się ag ita toram i 
najwznioślejszej ide i b ra terst­
wa i p rzy jaźn i narodu polskie­
go z narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Delegacje zakładów  pracy 
wręczają drogim  gościom bu­
k ie ty  k w ia tó w  i podark i: m ło­
dzi górnicy z kop. „Sośnica“  — 
pięknie w yku te  w  węglu pła­
skorzeźby, zetempowcy z hu ty  
„1 M a ja “  — estetycznie w ykona­
ne koła zębate...

Potem nastąp iły występy ze­
społów artystycznych. W  przer­
wach m iędzy występam i trw a ją  
gorące rozm owy' na tem at pra­
cy Kom som oiu, następuje wy-, 
m iana znaczków zetempowskich 
i komsomolskich — p iln ie  notu­
je się rów nież adresy drogich 
przy jac ió ł, aby nawiązać z n i­
m i ścisły kon takt.

W im ien iu  delegacji komso­
m olców przem ów ił tow. Fiodo­
ro w i „D z ięku jem y wam  serde­
cznie za gorące przyjęcie, za 
m iłe  chw ile , k tó re  spędziliśmy 
wśród was. Cieszymy się z suk­
cesów pracy waszej organizacji 
zetempowskiej. Życzym y wam 
nowych zwycięstw  w  walce o 
socjalizm, o pokój“ .

JÓZEF M A G D Z IA K  
Gliwice

swe zadania dzienne w  g ran i­
cach 104— 108 proc., wysunęła 
się obsługa w ie lk iego  pieca „B “ . 
G arow i tego pieca Juranek, Go- 
do j I Szczachor, dzięki uspraw­
nien iu dostawy tw orzyw a w ie l­
kopiecowego i dobremu prow a­
dzeniu pieca, osiągnęh na jw yż­
sze przekroczenie zadań p ia n o  
wych za 28 dni października br., 
uzyskali dalszy wzrost w yd a j­
ności z m etra sześciennego ob ję­
tości pieca i w  na jw iększym  sto­
pniu przyczyn ili się do przed­
te rm inow e j rea lizac ji zobowią­
zań przez całą załogę.

W ic lkop iecow nicy hu ty  „B o ­
brek“  d a li 1.470 ton Surówki 
ponad p iany dzienne. Sukces ten 
zawdzięczają oni w dużym sto­
pn iu dokładnem u przeanalizo­
waniu swych m ożliwości przy 
podejm owaniu zobowiązań oraz 
poważnemu uspraw nien iu orga­
nizacji pracy na podstaw ie tej 
analizy.

Słuchacza szczecińskie] WSE
przygotow ują się do studenckie] 

konferencji naukowej
W zorując się na p rzyk ładzie  

wyższych uczeln i Zw iązku Ra­
dzieckiego, podobnie ja k  w  ro­
ku  ub iegłym , m łodzież Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej w  Szcze­
cin ie rozpoczęła przygotow ania 
do studenckie j kon fe ren c ji nau­
kow ej, k tó ra  odbędzie się na 
wiosnę przyszłego roku . Celem 
te j kon fe renc ji jest rozszerzę 
nie i pogłębienie w iedzy naby­
w ane j przez m łodzież i ro z w ija ­
nie je j  zainteresowań do pracy 
naukowo-badawczej.

Na wspólnych kon ferencjach

profesorów, asystentów  1 a k ty ­
w u uczelnianego Z w iązku  M ło ­
dzieży Polsk ie j oraz Zrzeszenia 
S tudentów  Polskich opracowa­
no już  prob lem atykę  prac nau­
kowych studentów.

W ie lu  studentów  zajęło się 
opracowaniem  tem atów  poda­
nych przez ka tedrę  m arksizm u- 
len in izm u. M. in n . studenci Ju t- 
k iew icz, Dąbrowska, Kup icz, 
K oz ie ł i  K ijo w s k i p racu ją  nad 
zagadnieniam i ruchu rob o tn i­
czego oraz ro lą  • P a r t i i ja ko  
aw angardy k la sy  robotniczej.

W

W Święto Z m a rły c h
W  przeddzień Św ięta Zm ar­

łych społeczeństwo polskie zło­
żyło hołd bohaterom poległym 
za wolność naszej Ojczyzny. 
M łodzież ZM P-owska Warsza­
w y złożyła wieńce i w iązanki 
kw ia tów  przed Mauzoleum gen. 
K aro la  Świerczewskiego, J u lia ­
na M arch lew skiego,, na p ły tach 
globow ych H ank i S aw ick ie j i

Janka Krasickiego, zaciągnęła 
w a rty  przed grobam i bo jo w n i­
ków  o Polskę Ludową.

Grób Nieznanego Żołn ierza
po k ry ł się czerw ienią kw iatów .

Z pietyzmem przybrano gro­
by w yzw o lic ie li s to licy —  żoł­
n ierzy radzieckich spoczywają­
cych na Cm entarzu - Mauzo­
leum.

Harcerze Szczecińskiego Pałacu M łodzieży im ien ia  R ew o luc ji P aździern ikow ej naw iąza li 
w  ub. ro ku  stałą korespondencję ze sw ym i radzieck im i kolegam i — p ion ie ram i Moskwy. 
Ostatnio, z okazji Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie j harcerze szczecińscy 
o trzym a li od swoich p rzy jac ió ł z M oskw y piękną sygnałówkę z proporczykiem .

Na zdjęciu : grupa harcerzy ogląda p iękny podarunek.

jPHOC;R4fll R A D I O W Y
na d z ie ń  3 lis to p a d a  1953 r .  

(w to re k )

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A ud. d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e rt p o ra n n y  w  w y k -  O rk . 
M a n d o lin is tó w  R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
PR p .d . E. C iu k s z y , 6 00 G i­
m n a s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 6.15 R adz iecka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 6.50 M u z y k a  p o ­
ra nn a , 8.00 M u z y k a  p o p u la r ­
na, 8.20 K o n c e r t p o ra n n y , 
8.55 P rz e rw a , 54.03 in fo rm a c je , 
14.10 A u d . d la  k l .  TV, 14.30 
A u d . d ia  k l.  V I ,  15.00 W a id e u - 
fe i — dw a w a lce , 15.10 ..H u ra ­
g a n “  — fra g m . pow . C z o ń u -L i-  
po. 15 30 A u d  d la  d z ie c i, 16.00 
P ieśn i ro s y js k ie  j ra d z ie c k ie — 
śp iew a  K . C z e k o to w s k i — ba­
ry to n , 16 20 „M u z y k a  d la  w szy ­
s tk ic h " ,  17.05 K o re s p o n d e n c ja  
z z a g ra n ic y , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 
17.30 ,,Na w a rs z a w s k ie j f a l i “ ,

13.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  — 
g ra  D u e t H a rm o rtis tó w  J. 
S tec i  J . C hruszcz , 13.40 M u ­
z y k a  lu d o w a  w  w y k . O rk . 
R ozg ł. B y d g o s k ie j PR, 19-10 
„D z ie d z ic  z M a k o w a “  — ©pow. 
W . R us teck ie g o , 19.30 M u z y ­
k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y  w  w y k . W ie l­
k ie j  O rk . S y m f. P. R. pod 
d y r . A rn o ld a  R ez le ra , w  
p ro g ra m ie ; G ła zu n o w . W e r t-  
h e in , 21.26 W ia d o m o śc i sp o r­
to w e , 21.36 „ U lu b ie n i k o m ­
p o z y to rz y  ra d z ie c c y "  — M o - 
k ro w s o w , 22.00 F e lie to n  sa­
ty r y c z n y  S. M ro ż k a  z to m u  
p t. „P ó łp a n c e rz e  p ra k ty c z n e “ , 
22.20 M u z y k a  taneczna  — g ra  
O rk . PR  p. d. Jana  C a jm e ra ,
23.00 U tw o ry  R o b e rta  S ch u ­
m anna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji  
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

De egacja IP?R wjechała 
to Związku Babiackiego
31 października br., na zapro­

szenie Wszechzwiązkowego To­
w arzystw a Łączności K u ltu ra l­
nej z Zagranicą (WORS) w y je ­
chała do ZSRR delegacja TPPR 
z w iceprzewodniczącym  Żarz. 
G łównego 'TP P R  —  zastępcą 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa prof. Stefanem Ignarem  na 
czele.

W  skład delegacji wchodzą S. 
Cu pry nowa — nauczycielka
szkoły podstawowej w  Człucho­
wie, w o j. koszalińskie, prof. 
B. Dobrzański — re k to r UMCS 
w Lub iim e, M. Jakóbiec — pro­
fesor katedry rusycystyk i na 
Uniwersytecie we W rocław iu , 
St. Lewandow ski —  k ie ro w n ik  
w ydzia łu  propagandy ZG 
TPPR, A. M ajewska — ch łop­
ka z w o j. bydgoskiego, S. P i- 
żoń —  w iceprzewodniczący 
Żarz. Gł. ZSCh. J. Podgajny — 
maszynista dźw igow y Stoczni 
G dańskie j, C. Sobik — sekre­
tarz Żarz. W oj. TPPR  w  Opo­
lu. A. Solska — dzienn ikarka 
„T ryb u n y  L u d u “ , M. W olodar- 
ska — zastępca red. nacz ty ­
g o d n ia  „P rzy jaźń “  oraz M . Ż u­
ła w sk i —  lite ra t.

Junacy II turnusu brygad inwestycyjnych SP
rozpoczęli pracę

22 października br. ro z p rz ą ! 
się I I  tu rnu s  brygad inw esty­
cyjnych SP. W cielanie do 
I i  jesienno-zimowego turnusu 
brygad inw estycy jnych SP 
trw ać będz;e przez ca ły paź­
dz ie rn ik  i listopad. Pewna część 
junaków  już  rozpoczęła pracę 
na w ie lk ich  obiektach Planu 6- 
letniego.

Brygady inw estycy jne p ie rw ­
szego turnusu m ają poważne o- 
siągnięcia produkcyjne i w  pra­
cy politycznej.

Podczas pierwszego turnusu 
w  brygadach inwestycyjnych 
„S łużba Poisce“  do Zw. M ło­
dzieży Polskie j w stąp iło  4.773 
junaków?.

Duża część juna ków  po zakoń­
czeniu I turnusu rozpoczęła pra­
cę w  kopalniach, poszła do szkół 
zawodowych i oficerskich. I tak 
n p . z 11 brygady SP w  O- 
św ięcim iu 50 junaków  rozpoczę­
ło  już  pracę w  kopalniach ■wę­
gla, a 13 zostało skierowanych 
do szkól oficerskich.

W ielu iunaków  z pierwszego 
turnusu ochotniczo zgłasza się 
do pracy na d rug i turnus. M. in. 
junak  Tadeusz Zbien, zgłasza­
jąc się ' ochotniczo do brygady 
inw estycy jne j, napisał w? liście 
do Kom. W oj. SP w  S talino- 
grodzie:

„Jestem synem m ałorolnego 
chłopa. Pragnę zdobyć w  b ry ­
gadzie zawód, k tó ry  um ożliw i

mi zapewnienie sobie przyszło­
ści.

M?eszkam w  gromadzie G ra­
bówka, gdzie nie ma św iatła e- 
iektrycznego. Nie ma też św iet­
licy, w  k tó re j można by cieka­
w ie i pożytecznie spędzić czas 
w?olny od pracy. Wierzę, że 
dzięki m oje j pracy i pracy ty ­
sięcy junaków  w  brygadach 
SP będziemy m ie li coraz w ięcej 
gromad ze lektry fikow anych , co 
przyczyni się do lepszego roz­
w o ju  życia kultu ra lnego. D la­
tego też nie czekam na kartę 
powołania, zgłaszam się ochot­
niczo, aby spełnić swój obow ią­
zek wobec O jczyzny“ .

„Będę pracował w  brygadzie 
sum iennie i ja k  na jlep ie j — 
zwierza się swym  kolegom W ła­
dysław  Kowol, ze wisi Konopi­
sko. Chcę zdobyć zawód tra k ­
torzysty. Zgłaszam się do b ry ­
gady SP ochotniczo, by speł­
nić swój obowiązek patrio tycz­
ny wobec O jczyzny“ .

Podobnych wypow iedzi jest o 
w ie le  więcej. W szystkie one 
świadczą o tym , że junacy coraz 
lepie j zdają sobie sprawę z o- 
bow iązków i zadań postawio­
nych przez Partię przed Zw iąz­
kiem  M łodzieży Polskie j i 
„S łużbą Polsce“ . Dając wyraz 
temu zrozum ieniu ochotniczo 
zgłaszają się na I I  turnus b ry ­
gad inw estycy jnych SP.

(nad)

List do młodzieży wiejskiej
od Jana Barabasza

ze wsi Sławianowo, pow. Złotów

lO.fń (yHr-rir ń

Drodzy, m łodzi P rzy jac ie le !
Redakcja .Sztandaru M ło­

dych“  zioróciła się do m nie z 
prośbą, abym  napisał o tym , 
ja k ie  w  tym  roku m ia łem  
zb iory i  ja k  w yw iąza łem  %ię 
z obow iązków wobec pań­
stwa.

Chcę na te pytan ia  w  
Swym liście odpowiedzieć.
Zacznę od k ró tk ie j h is to r ii 
mego życia.

Otóż mieszkam w  groma­
dzie S ław ianowo, gm. Klesz- 
czyna, pow. Z łotów , woj. ko­
szalińskie. M ieszkam tu od 
dzieciństwa. O jciec w  spad­
ku pozostaw ił m i mata kuź­
nie. w yuczy ł fachu kow a l­
skiego i  przekazał 0,62 ha 
ziemi.

Od dzieciństwa m iałem  rro  
samym, sobie wrogą wobec Polaków po litykę  
zaborców n iem ieckich : kap ita lis tów , bankie­
rów, obszarników. Dążyli oni do wyniszczenia 
polskości na zagarniętych przez siebie na- 
s. ych ziemiach. U nas w  S ław ianow ie m ie­
szkał sobie obszarnik Stein, panował fak tycz ­
nie nad całą gromadą, z m ało  -i ś redn ioro l­
nych. chłopów uczyn ił swoich poddanych. 
Z m ie n ił nazwę w si i  kazał ją  nazywać — 
Steinm arkiem .

Rok 1945. to ro k  wyswobodzenia naszych 
ziem  spod przemocy drapieżców h itle ro w ­
skich. K iedy w ita łem  w  swej kuźn i żołnierzy  
po lsk ich  i radzieckich, p łaka łem  z radości
1 czułem, że stałem się m łodszym o co n a j­
m n ie j dziesięć lat. Oddychałem wolnością na 
w yzw olone j z iem i po lskie j. O trzym ałem  z na­
dzia łu  ziemię od państwa, tak że obecnie 
gospodaruję na 4,5 ha. Rodzina m oja składa  
Się z 6 osób; poza mną i  żoną, m am  dwóch 
synów i  dw ie  córki.

W  rozb ic iu  na klasy ziemia m oja obejm uje :
2 ha I I  klasy, 2 ha I I I  klasy i  0,5 ha IV  k la ­
sy. Jeśli przed w o jną  m iałem  jednego p ro ­
siaka i  parę kur, to obecnie posiadam: 2 k ro ­
w y, 1 ja łów kę, 1 cie laka i  3 owce, da le j: 
1 m aciorę  i  5 prosią t (niedawno sprzedałem  
państwu 2 tuczn ik i), ponadto ok. 20 kur, 15 
kaczek, 6 indyków . Dorobiłem  się również  
własnego konia. W zdłuż d rog i sto i m ó j m u­
row any dom, w  głębi m ieści się chlew , z le ­
w e j strony podkowę zabudowań tutorzy no- 
wowybudowana przeze m nie stodoła.

Tak wygląda m oja gospodarka. Teraz jeś li 
m am  przedstaw ić m oje zb iory i  omówić w y ­
w iązanie się z obow iązków wobec państwa  
zacznę od tego, ja k  rozplanowałem  w  roku  
gospodarskim 1952/53 zasiewy.

Otóż: 1,5 ha przeznaczyłem na żyto, 1 ha, 
pod pszenicę, 1 ha pod z iem niaki oraz pozo­
sta ły  hekta r w ykorzysta łem  pod zasiew owsa 
(40 arów), bu rak i cukrowe, len, pastewne 
i  warzywa. Tak praca w  jesieni ja k  t na w io ­
snę kosztowała mnie, żonę i  có rk i sporo w y ­
siłku. Chociaż nie ty lk o  chodzi o w ys iłek  rąk. 
Ja staram  się również wysilać głowę. Czytam  
broszury z dziedziny ro ln ic tw a , czytam  stale 
prasę i  loydaw nic tw a rolne. Nowe osiągnięcia 
w  upraw ie  czy hodow li staram  się w  m iarę  
m ożliwości wprowadzać w  m oim  gospodar­
stwie. Oto np. up raw ia jąc w  ub. r. ziemię 
pod pszenicę w ykona łem  przede w szystk im  
sprężynowanie ziem i, potem rozłożyłem  na­
wóz na tu ra lny, następnie starannie głęboko 
zaorałem i  w  dogodnym czasie zasiałem. Na 
wiosnę k ilka k ro tn ie , nie raz, zasilałem ozi­
m inę nawozam i sztucznymi, kup ionym i po 
żniwach w  GS. T ym  sposobem pszenica p ię k ­
nie m i urodziła. Obecnie po om łotach  i w yko ­
paniu ziem niaków p lony m oje w yg ląda ją  na­
stępująco: zebrałem żyta 24 q, pszenicy 32 q, 
owsa 8 q, z iem niaków  210 q. Żyto  nie obro­
dziło  m i tak  ja k  przew idyw ałem  Na stosun­
kowo m niejszy niż zw ykle  urodzaj żyta w p ły ­
nę ły p rzym rozk i w  czasie k w itn ie n ia  zboża. 
M im o tego plony wszystkich zbóż w  tym  ro ­
ku nie są wcale niższe niż w \ ub iegłym , a 
przeciwnie  — ogólnie są nawet wyższe.

W łaśnie po wym łócen iu k ilk u  snopków  
pszenicy i  żyta otrzym ałem  zawiadom ienie  
z Prezydium  GRN o przypadających na gospo­

darstw o należnościach w o­
bec państwa Zaw iadom ienie  
donosiło, że. do punktu  sku­
pu w  Kleszczynie jestem  
zobowiązany sprzedać po 
cenach państwowychz 984 
kg zboża i  1226 kg ziem nia­
ków. C y fram i nie przerazi­
łem  się wcale, ałe wiedząc 
ju ż  jak ie  będę m ia ł p lony  
zrozum iałem , że będę m ógł 
plan z pogodzeniem  w yko­
nać bez żadnego uszczerbku 
dla gospodarki Sporządziłem  
proste obliczenie: skoro w  
sumie zebrałem zboża 64 q, a 
mam odsprzedać państw u  
9,48 q, to na w łasny użytek  
pozostaje m i 54,52 o. Po cał­
ko w itym  w ym łócen iu  chcę 
sprzedać państwu po cenach 

rynkow ych jeszcze z 10 q pszenicy. Na razie 
zawiozłem na punkt skupu 6,7 q pszenicy, 
2 q owsa i  1 q żyta. w ykonu jąc tym  samym  
swój plan z nadwyżką. Niedawno w yp e łn i­
łem obowiązek sprzedaży państwu ziem nia­
ków. Wyznaczono m i 1226, a sprzedałem —  
5210 kg.

O dstaw iłem  też tak, ja k  m iałem  w yzna- 
^0 żywca, a ponadto sprzedałem  

spółdzielni w  ramach k o n tra k ta c ji 4 bekony
0 wadze 90 kg każdy. Plan dostaw m leka  
w ykonu ję  również z nadwyżką. Ostatnio tajc­
ie  spłaciłem I I I  ratę podatku gruntowego.

Możecie tu ta j postaw ić pytan ie : czymże to 
tak  k ie ru ję  się w ykonu jąc w  te rm in ie  i czę­
sto z nadwyżką przypadające obow iązki.

Odpowiem k ró tko : k ie ru ję  się w łasnym  
rozsądkiem, pam ięta jąc o korzyściach dla  
sw o je j gospodarki i  dla gospodarki ogólno­
narodowej. Uważam, że sprzedając państwu  
część swoich płodów ro lnych, rob ię  dobrze 
dla siebie samego

Przecież dostaję od państwa pomoc w  kre­
dytach pieniężnych na rozw ój gospodarki; 
z tych w łaśnie kredytów  mogłem wybudować  
sobie stodołę i  w yrem ontować budynki. 
W roku 1951 przebywałem  okrąg ły  miesiąc 
w  Żegiestow ie-Zdro ju , w  tym  roku  ZSCh po­
p a rł m oją prośbę na jednomiesięczny pobyt 
w  Szczawnicy.

Państwo zrad iofonizowało wieś, państwo  
zorganizowało we w si ośrodek zdrowia.

Widzę wyraźnie pomoc państwa, bo pomoc 
ta jest widoczna. Szkoda, że n iektó rzy  tego 
jednak nie dostrzegają.

O to macie, drodzy Koledzy, odpowiedź na 
to, ja k  w yw iązałem  się z obow iązkowych do­
staw, ja k  wygląda m oja gospodarka po w y ­
konaniu planu, czym się k ie ru ję , term inow o
1 z nadwyżką sprzedając państwu część m oich  
płodów  rolnych.

Nie wszyscy ch łop i dochodzą jednak prędko  
do podobnych wniosków. A  są nawet tacy 
bogaci chłopi, k tórzy  wręcz odw ro tn ie  ba j- 
durzą na tem at skupu.

1 tu ta j w łaśnie duże pole do popisu ma m ło ­
dzież, a przede w szystkim  zelempou» u. ale 
w  gromadzie S ław ianowo koło ZM P na czele 
z przewodniczącym kol. Wegnerem, nic nie 
rob i an i w  skupie zboża, ani w  gospodarce. 
W ydaje m i się, że młodzież pow inna w ięcej 
czasu poświęcać konkre tnym  sprawom  swo­
je j wsi.

A le  młodzież ag itu jąc za te rm in ow ym i do­
staw am i m usi przede wszystkim  sama zro­
zumieć cele m ądre j p o lity k i naszego pań­
stwa, m usi dobrze znać gospodarkę rolną. 
A gitu jąc , młodzież nie pow inna zapominać 
także o drogach, które prowadzą do wzrostu  
w ydajności z hektara i hodow li, a tym  sa­
m ym  mogą mieć duży w p ływ  na w ykonyw a­
nie planów dostaw dla państwa. T u ta j cho­
dzi m i o to, że m łodzież może upraw iać po­
le tka doświadczalne, przeprowadzać próby  
s iły  k ie łkow an ia  ziarna, budować w zorow y  
silos, czy gnojownik.

Kończąc, życzę m łodzieży powodzenia 
w  pracy na wsi, a jednocześnie pragnę po­
dziękować państwu za nagrodę: Brązowy  
K rzyż Zasługi, k tó ry  otrzym ałem  22 lipca br.

JAN BARABASZ  
wieś Sławianowo, pow. Zlotów

Protesty społeczeństwa przeciw porwaniu statku „Praca“
W  dalszym ciągu społeczeń­

stwo całej Polski z oburzeniem 
protestuje przeciwko bezpraw­
nemu zatrzymaniu polskiego 
statku „.Praca“ przez czangkai- 
szekowskich piratów i zdecydo­
wanie domaga się natychmia­
stowego uwolnienia statku 
wraz z całą załogą.

Stoczniowcy, hu tn icy  szcze­
cińscy, kolejarze, pracownicy 
zakładów odzieżowych — wszy­
scy ludzie pracy w  Szczecinie 
żądają w  uchwalonych na ma­
sówkach rezolucjach natych­
miastowego zw rotu sta tku „P ra ­
ca“ , zwolnien ia całej jego za­
łogi i ukaran ia  sprawców p i­
rack ie j napaści.

Na zebraniu w zajezdni tra m ­
w a jow ej raz po raz rozbrzm ie­
w a ją  ok rzyk i: „Precz z im peria ­
lis tycznym i rabusiam i!“ , „Żąda­
m y uw oln ien ia  statku „P raca“ !“

Wśród zabierających głós p-a- 
cow ników  M P K  tram wajarz Ja­
szczyk pow iedzia ł: „Znamy wie­
le prowokacji, które za każdym 
razem miaty jedno na ceiu: 
utrudnić nam naszą pokojową 
pracę. Ale tak samo nie dzia­
łają na nasze nerwy pogróżki 
Adenauera jak i ta prowokacja 
Wiemy, że tak samo jak my, 
potęp) ten bandycki napad każ­
dy uczciwy człowiek na świę­
cie“.

7 w ie lk im  oburzeniem potę­
p ili zatrzym anie polskiego sta t­
ku robotnicy Nowej Huty.

W rezo lucji, uchwalonej na 
masówce, załoga budowy sta­
low n i pisze: „Żądam y od rządu 
Stanów Zjednoczonych spo­
wodowania natychmiastowego 
zwolnien ia sta tku, uw oln ienia 
wszystkich osób, znajdujących

się na jego pokładzie i pełnego 
zadośćuczynienia krzyw dzie w y­
rządzonej po lskie j banderze“ .

M asówki protestacyjne odby­
ły  się w w ie lu  innych zakładach 
pracy w  woj. krakowskim, m. 
in. w Zakładach Uprawy Tyto­
niu w Czyżynach, w Zakładach 
Chemicznych w Dworach koło 
Oświęcimia, w kopalniach soli 
w Wieliczce.

Na masówce w  św ie tlicy  
Bydgoskich Zakładów Przemy­
słu Gumowego przem aw iał m. 
in. m istrz  Andrzej Walczak..
„S tatek jest dorobkiem  ludzi 
pracujących dla pokojowego bu­
dow nictw a — m ów ił on. — Za­
trzym anie go pokazuje lak  
w ie lka  jest nienawiść podże­
gaczy wojennych do pokojowej 
pracy narodów dem okrac ji lu ­
dow e j“ .

tM tfo a n tk r fa fo r - fa ltk i

s o w t s s ć  1 1 1  m o w a

S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W

O śnieżone w ie js k ie  o p ło tk i.  W o d d a li d u d n i f r o n t .  W śród  za budow ań  N ie m c y . W  m ro c z ­
n e j izb ie  o b ra d u je  p o d z ie m n y  k o m ite t  c h ło p s k i. W szyscy z n ie p o k o je m  o czeku ją  na  
p rz y b y c ie  to w a rzysza  B ohdana. N ag le  do w n ę trz a  w pada  g ru p a  u z b ro jo n y c h  c y w iló w . 
S trz a łv . S zym ek B ie la s  w ie js k i c h ło p ie c , w id z i z u k ry c ia  ja k  je d e n  z b a n d y tó w  se rią  
z a u to m a tu  d o b ija  rannego  fo rn a la  i w y c h o d z i. S zym e k  p rzypa d a  do k o na ją ceg o  ch io p a , 
k tó r y  szepcze... to w a rzysz ... B ohdan .

R ok 1952. Jes ień . O sied le  p rz e m y s ło w e  pod  W arszaw ą. S zym e k B ie las  p rz y b y w a  do 
p ra c y  w  je d n e j z fa b ry k  U p ro g u  now ego  ży c ia  w ita  S zym ka  ta je m n ic z a  ś m ie rć  m ło ­
dego ro b o tn ik a  M a lin o w s k ie g o . A tm o s fe ra  w  o s ie d lu  1 fa b ry c e  je s t z ła : ro b o tn ic y  a w a n - 
tu r u ią  się  — p iia . W inż. K a ro lc z a k u  rozpozna ł S zym e k zabó jcę  fo rn a la  z c h ło p sk ie g o  
k o m ite tu . M a js te r  Ł ę to w s k i o raz  m ło d z i, z d e m o ra liz o w a n i ro b o tn ic y  C ze rm ie ń  i J u ra -  
s h tk  w c ią g a ją  ch łopca  do p ic ia  w ó d k i o raz  n a m a w ia ją  do k ra d z ie ż y . S zym e k , k tó r y  po 
je d n e j z p i ja tv k  s tra c i!  z n asyp u  k o le jo w e g o  m a js tra  R aw icza, d o s ta je  się w  sieć 
in t r y g  i szantażu. Losem  S zym ka  in te re s u je  się t y lk o  m ło d a  m a js te r  D ro ż y ń s k a  i n o w y  
k ie r o w n ik ' h o te lu  ro b o tn icze g o  — R udz ie l. P ew nego w ie c z o ru  n a  R ud z ie la  i  idącego  
z n ifn  s z y m k a  n apada ła  )acyś lu d z ie . Od tego  w y p a d k u  d a tu ją  się p rz y ja c ie ls k ie  s to ­
s u n k i m ię d z y  n im i Za to , że B ie la s  chce w y z w o lić  się od  w p ły w ó w  c h u lig a n ó w , c i 
sza n ta żu ją  go, k ra d n ą  m u  p ie n iąd ze , w  k o ń c u  n a m a w ia ją  do k ra d z ie ż y  ż a ró w e k . 
O zm ie rz c h u  B ie la s  w y k rę c a  ż a ró w k i z n a ja ś n ic  t r a k to ró w , za k tó re  o trz y m u je  p ie n ią ­
dze. Ż a ró w k i z o s ta ły  zn a le z ion e  p rzez  K u rosza .

Trepka bierze do ręk i jedną z żaró­
wek.

— Trzeba... Trzeba spisać protokół... 
- -  w y ją ku je  wreszcie z trudem .

— Skąd to się tu wzięło? — pyta 
b lady i oszołomiony Kurosz.

I chociaż w zasadzie nie w ierzy, aby 
T repka mógł dopuścić się podobnej 
rzeczy, patrzy jednak na niego z od­
rob iną p rzykre j podejrzliwości.

T repka drapie się po brodzie.

— A  zdawało m i się, że w iem  k to  to 
zrobił... A łe  teraz już nic nie rozu­
miem... On by m i tego nie podrzucił...

W ielu robotn ików  trąca się znacząco 
pokazując sobie Trepkę oczami. N ie­
jeden z nich żyw i przekonanie, że T rep­
ka isto tn ie  jest w inow ajcą.

— Popatrz, popatrz! — m ów i z uda­
nym  współczuciem któryś z nich. — To 
cię ktoś urządził?... A  pieniędzy ci k ie­
dy nie podsypywali?

•— K to  się w  dzień boi cie ląt, w  nocy 
k ro w y  kradn ie  —  m ruczy inny  za ple­
cam i kolegów.

Trepka stoi w  m ilczeniu.

Juras iuk przeciągając się m ów i:
—  Ale z ciebie m ajste r! A  tak  się 

brachu, kłóciłeś, nie chciałeś zacząć, 
zupełnie ja k  prawiczka.

Szymek, stojący bezmyślnie pod ok­
nem, odwraca się powoli, ja kby  obu­
dzony ze snu. Są sami w pokoju, źle 
ośw ietlonym  słabą żarówką.

— Co za m ajster?
—  No. z tą ostatn ią robótką.
Szymek blednie.
— Ciszej, ciszej!...
— No, dobrze... — ziewa Jurasiuk, 

potem obojętnie m ruczy: — Może lepiej 
było  to w k le ić  komu innemu? Ten 
T repka, prawdę m ówiąc, to niezły fa­
cet. Choć teraz poszedł za towarzysza, 
do partii...

— W kleić? Co wkle ić?
— Nie kręć, bo ci się we łb ie  zakręci! 

M ów ię  o żarówkach.
— O żarówkach? A  co ma do tego 

Trepka?
Jurasiuk, rozgniewawszy się, siada 

i spuszcza nogi na podłogę.
— T y m nie nie ba je ru j! Zgrabnieś to

wszystko za ła tw ił m a jste rku ! A tak i by­
łeś św ię ty ! »

Szymek zbliża się pełen złych prze­
czuć.

—  Jurasiuk, w  im ię Ojca i Syna, po­
wiedz no ty  w yraźn ie j! Co z tym  Trep­
ka? Stało się tu co dziś po południu?

— No, nie, nie lubię tego, to już nie 
lubię. Podrzuciłeś mu tow ar —  tw o ja

sprawa, wezwali chłopaka na m ilic ję  —  
ich sprawa, ale k iedy łżesz aż się dym i
w  pokoju, to ju ż  jest moja sprawa.

Szymek stoi przed nim  z o tw a rtym i 
ustam i i przerażoną twarzą.

Bar „Pod F ikusem “ . Bielas podchodzi 
do szynkwasu, rzuca pieniądze na cyn­
kową ladę.

—  Głębszą.
Śledzika szanowny obyw ate l ży­

czy? — pyta barmanka.

— Powiedziałem, głębszą.

W yp ija  i wychodzi.
Zaczyna w łaśnie padać pierwszy śnieg.

6.
Łętow ski przyrządza herbatę na ma­

szynce e lektrycznej. Pukanie. Tokarz 
podchodzi do drzw i i uchyla je  ostrożnie.

Za d rzw iam i stoi m ilczący, zaśnieżony 
Bielas.

— No?„:
—Dzień dobry—burczy chłopak, prze­

pychając się do wnętrza pokoju.
— Nie lub ię  ja k  k to  przychodzi bez 

powodu — m ów i Łętowski — Za czym 
węszysz, uważaj, bo ci nos odgnije.

Szymek siada nie zdejm ując płasz­
cza ani kapelusza. W patru je  się w  smu­
gę pary unoszącej się z czajnika. Po 
c h w iii odzywa się z tw arzą nadal w c i­
śniętą w  kołn ierz palta:

—  Dałbyś pan herbaty, panie Łę tow ­
ski... Przez jedną szklankę jeszcze pan 
nie zbiednieje.

— No, to zdejm uj tę szmatę. Daj po­
w iesim y przy piecu. A kapelusz? Ty 
może wyznania mojżeszowego? Masz tu 
moje stare pantofle, w łóż smarkaczu, 
rzuć w  kąt te tw oje w iadra.

Łętow ski sam ściąga z niego płaszcz 
i wiesza przy piecu. Potem rzuca mu 
filcow e papucie z w y len ia łym  fu te r­
kiem . Wreszcie nalawszy herbatę, w y ­
ciąga spod okna rozpoczętą ćw ia rtkę  
rum u. Dolewa Szym ków i i sobie, po 
czym k ładzie się na łóżku, podpierając 
się łokciem.

Szymek n>e zwracając 'uwagi na rzu­
cone mu pantofle, grzeje drżące dłon ie  
o szklankę. Pyta, zacinając się:

— Panie Łętowski, w y  macie dużo 
takich?

r~  Jakich?
— No, ja k  ja?...
T y lk o  bez macie. Robisz in teresy 

z panem Wacusiem. to sobie rób, aie 
mnie do tego nie mieszaj. Ja, bra tku , 
na kradzionym  się nie dorabiam  i zło­
dziejstwa nie znoszę.

Szymek zdum iony, popraw ia się 
w  krześle i podnosi wzrok znad szklanki.

— Panie Łętowski...
Tokarz dm uchając uważnie na her­

batę. marszczy się.
— No, bez "takiego tonu, m ój z łoc iu t- 

k i. I n ie patrz tak na mnie. Dorosły je ­
steś. pełnoletn i, robisz to. co ci się po­
doba. Ja, bracie, szanuję cudze poglą­
dy. a już nic nie mogę poradzić, że ty 
na każdego krzyczysz, z n ik im  w zgo­
dzie nie żyjesz, każdemu się narażasz.

Szymek podniecony i zaczerwieniony 
przerywa m u:

— A, to tak. To ja w in ien.
— A pewoo. Ty, pało jedna, zamiast 

pana Waeusia szanować, za ko łn ie rzyk 
go targasz, albo na przykład — coś ty  
sobie upatrzy ł do Czermienia? Gospo­
darski syn. Nie tak i dziad, co śpi w  sie­
ni na ko łku i dziurą się przykryw a. 
Rozsądny chłopiec. Spokojny, nie w y­
raża się. nie bije.

— Ale. panie Łętow ski — woła Szy­
mek ze wściekłością. — Ten Czermień 
to taka św inią, że... Wiesz pan, co on 
wczoraj w ykom binow ał... Podrzucił 
Trepce żarówki. Z tych. co to ja... wiesz 
pan... T repka teraz na m ilic ji.  A w y­
chodzi na to, że to ja  mu zrobiłem  nie­
szczęście...

(c. d. n.)
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S p r a w a  E li©  E y l k o  A l i c j i  K b m i á s k i e ] Ambitna postawa piłkarzy polskich
w spotkaniu ze Spartakiem

Poznań to m iasto zabytkow ych 
b u do w li u lic  pe łnych studenckie j 
m łodzieży i sportowców. W śród nich 
pierwszą jes t 15-letn ia p ływ aczka 
A lic ja  K lem ińska , k tó ra  uzyskuje 
w y n ik i na skałę św iatową. W7 ja k ic h  
w arunkach w ychow a ła  się ta m ło ­
da zawodniczka; Jak pracu je  i ja ­
k ie  ma trudności?  Czym żyje?

S pó jrzm y na je j  codzienne o to ­
czenie.

Dom. O jciec — artys ta  m alarz, a 
równocześnie trene r p ływ a ck i S ta li, 
k tó ry  obchodzi! w  bieżącym roku 
25-łecie pracy trene rsk ie j. M a tka  — 
in s tru k to r p ływ an ia , w spółpracuje 
z mężem; o w yn ikach  ich pracy w y ­
szkolen iow ej świadczy n a jle p ie j 
fak t, że sekcja p ływ acka  S ta li przo­
du je w  Poznaniu. M łody  braciszek 
A lic ji,  Geniek. chodzi do szkoły. 
W7 kącie pokoju K le m iń sk ie j stoi 
wózek z la lką , na łóżku duży p lu ­
szowy piesek — k tó ry m i A lic ja  się 
ju ż  nie bawi, ale jeszcze nie pozwa­
la  na ich usunięcie.

Szkoła —  czterdzieści uczennic 
k lasy  IX  b. L iceum  TP D  im . Dą­
browski, k tó re  są towarzyszkam i za­
baw i  nauk i A lic ji?  lu b ią  ją  one i 
szanują za to, że chociaż jest — ja k  
m ów ią — „w ie lk ą  p ływ aczką", nie 
jes t wcale zarozumiała.

Do końca ub. roku szkolnego A l i ­
c ja  uczęszczała do 6 klasy szkoły 
muzycznej. M usia ła  jednak zrezyg­
nować z na uk i g ry  na fo rtep ian ie  
—  ponieważ...

Ponieważ w  liceum  zaczęło się 
A lic ji źle powodzić! Do 1 k lasy w łą ­
cznie m ia ła  ona co praw da same 
bardzo dobre stopnie. Potem je d ­
nak przyszedł uporczyw y tren ing , 
wspaniale sukcesy w  p ływ an iu  — 
a na zakończenie roku  szkolnego w  
Liceum  im . D ąbrów ki najlepsza 
sportsmenka m usiała zdawać 2 egza­
m in y  poprawkowe.

Kogo w in ić  za ta k i stan rzeczy? 
Czy ty lk o  A lic ję?  T rudno  wymagać 
od 11-letn iej dziewczynki by podołała

nauce m uzyki, rob ien iu  dobrych 
postępów w  szkole i na basenie. 
Obarczono ją  zbyt w ie lom a obo­
w iązkam i. Ponad s iły  m ło d z iu tk ie j 
reko rdz is tk i by ło  pow iązanie ca łe j 
p racy sportow e j i  m uzycznej ze 
szkołą tym  bardzie j, że A lic ja  m u­
sia ła uczyć się sama —  znikąd nie 
o trzym ała żadnej pomocy. Nawet 
dorosły człow iek, nie po tra fiłb y  
sam otnie podołać ta k im  obowiąz­
kom  — a cóż dopiero 14-letnia w te ­
dy A lic ja !

D yrekc ja  szkoły i wychowawczy­
n i klasy, p ro f. D ropińska, doskona­
le /.dawały sobie sprawę z tego, że 
żadne najw iększe naw et zdolności, 
nie dadzą w yn ikó w  bez pracy, w y ­
chowawczyni w id z ia ł" , że A lic ja  za­
n iedbu je  sic coraz " ię c c j w  nauce, 
że n ie  zawsze na<’ - - ' • lekcje, k tó ­
re opuściła, w y je ić ię .ją c  na zawo­
dy i  tren ing i. A le  ..pomoc“ , ja ką  da­
ła  A l ic j i  szkołą, ogran iczy ła  się je ­
dyn ie  do zwrócenia uw agi rodzicom 
A lic j i ,  że trzeba je j  u lżyć i odebrać 
ją  ze szkoły m uzycznej. D yre k to rka  
szkoły, tow . Czajkowska, pow ie­
dzia ła ; —  „m y  się bo im y odpowie­
dzialności. Może sobie K lem ińska  
Iść do in n e j szko ły“ . Oto, ja k i sto­
sunek is tn ia ł do A l ic j i  w  szkole, 
ja k  starano się je j pomóc, ja k  dba­
no o to, ażeby nie m ia ła  zaległości 
1 ja ką  otaczano ją  „op ieką“ . A le  dy­
rekc ja  szkoły nie om ieszkiw ała przy 
lada okaz ji chw alić  się sw oją „w y ­
chowanką“ , a SKS z L ic . im . Dą­
b ró w k i we w spółzaw odnictw ie zo­
stał w yróżn iony  dz ięk i w yn ikom  
K le m ińsk ie j.

Spotykam y wiceprzewodniczącą 
ko ła  szkolnego ZM P  ko l. G ilewską.

—  Co możecie powiedzieć o K le ­
m ińskie j?

—  Jest teraz hosp itan tką  k lasy 
IX ,  bo jeszcze nie zdawała egzami­
nów  popraw kow ych.

A le  n ic w ięce j o A l ic j i  nie w ie 
an i przewodnicząca zarządu szkol­
nego ZM P, an i je j zastępczyni ani

cały zarząd. O rganizacja ZM P  w  
Liceum  Ogólnokształcącym  im . Dą­
b ró w k i nie zainteresowała się b liże j 
K lem ińską , ni£> starała się wcale 
zbliżyć do n ie j, w ychować ją . N i­
kom u nie przyszło na m yśl, że może 
trzeba je j pomóc. A n i w  szkole an i 
w  zarządzie dzie ln icow ym , czy w  
zarządzie m ie jsk im  ZM P  n ie  za in­
teresowano się reprezentan tką P o l­
ski, stosunkiem  do n ie j w  szkole, 
pomocą, ja k ie j udzie lać je j p o w in ­
na szkolna organizacja ZM P.

W ydaje się, że rodzice A lic ji,  w ie ­
dząc, iż nie o trzym u je  ona znikąd 
pomocy, obarczyli ją  zby t dużym i, 
ja k  na je j w iek, obow iązkam i. 
A m b ic je  własne trzeba by ło  p rzy- 
rówmać do m ożliwości dziecka.

I  tak  wszystko się złożyła na to, 
te  A lic ja  „przepadła“  na egzami­
nach le tn ie j sesji i  do dziś „w is i“  
nad n ią  konieczność zdawania egza­
m inów  popraw kow ych. Zdum iew a­
ją c y  jest b rak ja k ieg oko lw iek  za in­
teresowania się naw et teraz, po nie- 
zdanlu egzaminów, sprawą A lic j i  
przez szkołę 1 organizację ZM P.

B iu rokra tyczne podejście do całej 
sprawy spraw iło , że A lic ja  s trac iła  
zaufanie do szkoły i tra k tu je  ją  ja ­
ko  p rz y k ry  obowiązek —  bo i się 
każdego dnia, niem alże każdej le k ­
c ji. Szkoła im . D ą b ró w k i należy do 
jednych z na jb a rdz ie j usportow io­
nych, a m im o tego uczennice te j szko­
ły , uczęszczające na tre n in g i S ta li, 
proszą in s tru k to rk ę  —  „n iech  pan i 
nie m ów i, żc m y tu  przychodzim y, 
bo jeże ii A lic ja  ma ta k ie  n iep rzy­
jem ności w  szkole —  to co dopiero 
m y będziemy m ia ły ". O to s k u tk i 
w ychowawczej p racy L ic . im . D ą­
b ró w k i w  Poznaniu.

Sprawa ta jest sprawą nie  ty lk o
A lic j i  K le m ińsk ie j. Jest jaskraw ym , 
ale n ie  odosobnionym przyk ładem  
z le j pracy wychowawczej, prowadzo­
ne j wśród m łodych sportowców. 
O w ychow aniu sportowców  trzeba

łńyśleć już  w tedy, k ie dy  zaczynają 
on i upraw iać sport, k iedy  m a ją  14 
— 15 la t —  w tedy i praca będzie 
ła tw ie jsza  i w y n ik i będą lepsze. 
A  szczególną troską i opieką w in ­
n y  instancje  ZM P otaczać w y b ija ją ­
cych się sportowców. Zb liża  się k ra ­
jo w a  narada A k ty w u  Sportowego 
ZM P  — z czym przy jdą  działacze 
m łodzieżow i z terenu Poznania, ja k  
usp raw ied liw ią  sw ój lekceważący 
stosunek nn. do pomocy 1 op ieki nad 
K lem ińską?

Czy jednak  ty lk o  organizacja 
ZM P  w ychow uje? Z  pewnością nie!
I  tu  pole do popisu dla  ak tyw is tó w  
sportowych, k tó rzy  są przecież czę­
sto zetempowcami. Czy np. ZS S tal 
zainteresowała się tym , że K le m iń ­
ska b rn ie  w  trudnościach —  na­
z w ijm y  je  „p ry w a tn y m i“  —  że np. 
obecnie może trenow ać ty lk o  1 raz 
w  tygodniu, bo tak  ma wyznaczo­
ne godziny na p ływ an ie , i że to d la  
je j  ta len tu  1 m ożliwości jest stanow­
czo za mało? A le  wym agać od n ie j 
potem  w y n ik u  — o ty m  działacze 
S ta ll na pewno nie  zapomną.

Z przyk ładu  A lic j i  w y p ły w a ją  
w n io sk i d la  wszystk ich działaczy —  
organ izacyjnych i  sportowych. T rze­
ba się czuć zetempowcem na  każ­
dym  k ro k u . T rzeba walczyć o 1o, 
ażeby przede w szys tk im  nasi n a j­
lepsi sportowcy, bron iący ba rw  na- - 
szego k ra ju , otoczeni b y li odpowied­
n ią  opieką. Trzeba znać ich  tro sk i 
i  trudności. N ie znaczy to byn a j­
m n ie j, by usuwać im  przys łow iow o 
kam ien ie  spod nóg, ale zawsze brać 
pod uwagę ich osobisty w k ła d  w  
podnoszenie sportu polskiego, w y ­
chowywać ich na godnych reprezen­
tan tów . I  do pracy wychowawczej 
w kładać w ięcej serca —  nie tra k to ­
wać swoich obow iązków  b iu ro k ra ­
tycznie —  towarzysze działacze 
spo rtow i i  o rgan izacyjn i, na k tó rych  
spoczywa dum ny obowiązek wycho­
w yw an ia  reprezentantów P o lsk i!

A. BYSZEW SKA
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(Telefonem od naszych specjalnych wysłanników)
W  p a rę  m in u t  po  g o d z in ie  12- te j n a k  u s ta w ił,  co p ó ź n ie j często zda­

na b o is k o  U n i i  w  C h o rz o w ie  w b ie -  rż a ło  się i  W y ro b k o w i, 
g ły  o b ie  d ru ż y n y . K i lk a  m in u t  ro z - P ie rw sze  co s ię  rzuca  w  o czy  to

sessaraesRem

? zdobywców Progorra Przechodniego ZG ZMP

Źród ła  sukcesu 
O strow skiego A e ro k lu b u  LPZ

P i łk a r z e  Spartaka

g rz e w k i m a ic h  p rz y g o to w a ć  do 
z b liż a ją c e j się g ry .

W reszc ie  g w iz d e k  sędz iego  1 na 
b o is k u  p o z o s ta ły  ob ie  d ru ż y n y . 
S p a rta k : P ira je w , T iszcze nko , B a- 
szaszk in , s ie d o w , T im a k o w , N ie tto , 
P a ra m o n o w , Is a je w , S im o n ia n , D e- 
ra ie n tie w , I ł j i n .  Ś lą sk : S k ro m n y , 
B o m ba , K a r ty la ,  C ich o ó , S uszczyk , 
W ie c z o re k , S obek. T ra m p is z , A lsze r, 
W ię cek , W iś n ie w s k i.

G re  ro z p o c z y n a ją  gospodarze . 
P iłk ę  z a b ra ł A ls z e r p o d a ł do W ię c ­
ka , b y  za c h w ilę  z n a la z ła  s ię  ona  
p od  b ra m k ą  S p a rta k a . S ku te czn a  
in te rw e n c ja  S iedow a  ra tu je  gości 
od  u t r a ty  p u n k tu . W 10 m in u t  póź­
n ie j I ł j i n  C o fn ię ty  g łę b o k o  do ty łu  
w y g ry w a  p iłk ę , u c ie k a  z n ią  w z d łu ż  
l in i i  i  z o d le g ło ś c i o k . ls  m . zaska­
k u je  S k ro m n e g o  o s try m , p rz y z ie m ­
n y m  s trz a łe m . S p a rta k o w c y  p ro w a ­
dzą 1:0. N ie w ą tp liw ie  S k ro m n y  
m ó g ł tę  p i łk ę  o b ro n ić . Z le  się  je d -

s p o k o jn a  i rozw ażna  g ra  U n ii o b ro n ­
n y c h  m is trz a  ZSR R . N ie t to  w  po­
m o c y . T iszcze n ko  a szczegó ln ie  S ie ­
d ow  w  o b ro n ie  to  d os k o n a li z a w o d ­
n ic y . W  a ta k u  d ob rze  s p isu je  się 
a u to r  p ie rw s z e j b ra m k i I ł j in .

Na b o isku  tym cza se m  n o tu je m y  
coraz w ię kszą  agre syw n ość  napadu 
s p a rta k o w e ó w . S tw a rz a ją  o n i sze­
reg b a rd zo  g ro ź n y c h  s y tu a c ji pod 
naszą b ra m k ą , g dz ie  p rz y to m n a  gra 
Suszezyka i  C ich o n ia  ra tu je  nas 
p rzed  u tra ta  p u n k tó w . Raz po raz 
s trz e la ją  D ie m ie n tie w , I ł j in .  P a ra ­
m onow , Ic h  s trz a ły  je d n a k  s ta ja  się 
łu p e m  W y ro b k a , k tó r y  w  18-tej m i­
n u c ie  z a s tą p ił S k ro m ne g o . W 40-tej 
m in u c ie  goście  u z y s k a li d ru g ą  b ra m ­
kę n ie  bez w in y  W y ro b k a . D iem ien-. 
t ie w  ła tw o  o g ra w szy  naszych  o b ro ń ­
ców  s trz e la  s iln ie , W y ro b e k  w y ­
puszcza p iłk ę , k tó ra  o d b ija  się od  
p o p rz e c z k i i  w pada  poza l in ię  b ra m  
k o w ą . W y n ik  2:0 d la  S p a rta ka .

P o  z m ia n ie  pó ł s y tu a c ja  na b o i­
sku  u le g a  duże j z m ia n ie . G ra  K r a -

Pięć bram ek s trz e lili napast- | odporność psychiczną i wolę  
n icy  obu drużyn, m istrza p il-  I zwycięstwa. K iedy  w  d rug ie j 
karskiego Spartaka i  repre- j połow ie trw a ł napór Ślązaków, 
zen tac ji Ś ląska podczas spot- j it spartakoioców przez k ilkana- 
kan ia rozegranego na bo i- j ście m in u t akcje zaczęły się 
sku U n ii w  Chorzowie. Pięć rwać. Później jednak m oskw i-

Podczas C entra lne j Akadem ii, J w odnictwem , duży nacisk poło- 
?wiązanej z zakończeniem Ty- j żono na pracę po lityczną wśród 
godnia LPŻ, k tó ra  odbyła się w  I p ilo tów  i kad ry  Aeroklubu. Sy- 
po low ie października br. w j stematycznie przeprowadzano 
W arszawie, przedstaw iciele O - I prasówki. w ykonano „s ta rtó w k i“ , 
strowskiego A eroklubu L ig i j gazetki ścienne i ..b łyskawice“ .
P rzy jac ió ł Żołnierza o trzym a li z i k tóre odzw iercied la ły życie k iu - 
rą k  sekretarza ZG ZM P  — tow. | bu, pokazywały przodowników  
Tadeusza Rudolfa i  prezesa ZG j wyszkolenia i u ja w n iły  bume- 
L P Ż  — gen. bryg. Józefa T u r- i lantów , w a lczy ły  z przejawam i 
skiego. Proporzec Przechodni ] chu ligaństw a i braku dyscypliny.
Zarządu G łównego ZM P  za | In tensyw na praca zespołu ! go A eroklubu nie w ykorzysta ł 
pierwsze miejsce we w sp a łza -[ Ostrowskiego A erok lubu dała ! w  pe łn i swoich m ożliwości, że 
w odn ic tw ie  i  uzyskanie ty tu łu  j w yn ik ł. Już w  ciągu pierwszych mógł pracując tak ja k  w  m ie-

szkoleniowych w  okresie do 
1 lipca br. i po tym  term in ie , 
można wysnuć wniosek: O strow ­
ski A erok lub  nie rea lizow a ł pla­
nów systematycznie, jednorazo­
w ym  zrywem wychodząc na czo­
ło Aeroklubów  w  kra ju .

Fakt w ykonania b lisko  poło­
w y planu rocznego w  ciągu jed­
nego zaledwie miesiąca św iad­
czy o tym , że zespół Ostrowskie-

r.ierza.

„Przodującego A eroklubu w  ; •! tygodni od daty przystąpienia 
Polsce". | do współzawodnictwa zdołano

W arto zastanowić się, dzięki j podwyższyć procent wykonania 
czemu Ostrów W lk. wysunął się planu rocznego w  sekcji samolo- 
na pierwsze miejsce wśród Ae- i towej o 35 proc., szybowcowej o 
rok  łubów L ig i P rzy jac ió ł Z o ł- i 30 proc. i spadochronowej o 64

proc. W y n ik i te przekonały nie­
licznych zresztą pesymistów, że 
O strowski A erok lub  może nie 
ty lko  wykonać, ale znacznie 
przekroczyć roczny pian wyszko­
lenia. W yn ik i te by ły  bodźcem 
do dalszej, jeszcze w yda jn ie jsze j 
pracy.

Obok coraz in tensyw nie jsze j 
pracy kadry A eroklubu w  dzie­
dzinie szkolenia m łodych pilo­
nów. przed zespołem pracow ni­
ków i p ilo tów  postawiono nowe 
zadania: udzia ł w naborze na

Przystępujemy 
do współzawodnictwa

Gdy w »okresie poprzedzają­
cym IN  Ś w ia tow y Kongres M ło ­
dzieży i IV  Św ia tow y Festiwal 
M łodzieży i Studentów, Zarząd 
G łów ny Zw iązku M łodzieży Pol­
skie j. rea lizu jąc uchwałę o sze­
fostw ie  nad lo tn ic tw em , ogłosił 
w raz z Zarządem G łów nym  LPŻ
współzawodnictwo o ty tu ł „P rz o -i kursy i szkoły lotnicze, podnie­
cającego Aeroklubu w Polsce" J  sienie k w a lif ik a c ji fachowych 
p iloci i kadra A eroklubu w  j kadry in s tru k to rsk ie j, udzia ł w 
O strow ie W lkp. jako  jedni z i akcjach propagandowych a tak- 
plerwszych p rzystąp ili do współ- j że polepszenie pracy w zakresie 
zawodnictwa. " ' i eksploatacji sprzętu lotniczego

Z in ic ja tyw y  k ie row n ic tw a  Ae- I o™? zwiększenie oszczędności 
rok lubu  zorganizowano ogólno- i paliwa. Z zadań tych p iloci i 
k lubow ą naradę, na k tó re j omó- j kadra A eroklubu w yw iąza li się 
w iano w a runk i współzawodnic- | celująco. Kadra ins trukto rska  
tw a i wskazano na n iew yko rzy- j wzorowo przeprowadziła nabór 
stanę dotąd m ożliwości A e ro k !u - ;na szkolenie lotnicze, kadra te- 
bu. Na naradę taką by ł już na j- cyniczna zaoszczędziła w okre- 
wyższy czas, bowiem procent j S!e ob ję tym  współzawodnictwem  
\w k o n a n ia  rocznych planów | P°nad 2 tys. litró w  paliwa lo tn i- 
m .-szkoleniowych k lubu by ł n a :cze»° oraz dz,«k i w łaśc iw e j eks- 
rizień 1 lip c a 'n ie z w y k le  n iski i j  p loatacji zwiększyła resurs (o- 
w ynos ił w poszczególnych sek» j *sres użytkowania do generalne* 
ciach: samolotowej — 40 p ro c .,:8° rem ontu) szybowców klubo- 
szybowcowej 24 proc. i s p a a o - ; w ych z 200 do 340 godzin Po- 
chronówej 3 proc. j uadto, kadra etatowa A erok lu -

_  . . . .  bu. rea lizu jąc zobowiązania z
WięC’ i Z- Początkiem ‘̂ Pca’ j okazji św ięta 22 lipca, wybudo- 

nąQ O strowskim  Aeroklubem  ca- { sposobem gospodarczym 
V 3l°  w idm o n iewykonania p la - ; barak ad m in is tra cy jn y . co dał0 
nu. a co za tym  idzie, zajęcia około 50 t złotych OSzczędno- 
jednego z ostatn ich miejsc we śd 
współzawodnictw ie. Jednak ze­
spół p ilo tów  i pracow ników  Ae- i . szczególną uwagę zasługu- 
rok lubu  nie opuścił rąk i zabrał j i® fakt, że ins truk to rzy  Aero- 
się do solidnej i wytężonej pra- i pobudzeni zobowiązania-
rv . Na jednym  z zebrań rzuco- i o podwyższaniu swych kwa- 
m  podchwycone przez cały ko- i » f^ a c jt .  zdoła li w bardzo krót- 
l ek ty w  ha*!o- tum czas,e uzyskać Z łote Od­

znaki Szybowcowe i diam enty 
do Najwyższych Odznak Szy­
bowcowych.

Dalsze miesiące — sierpień i 
wrzesień — przyniosły k lubow i 
nie ty lko  wykonanie, ale znacz­
ne przekroczenie planów rocz­
nych w poszczególnych sekcjach. 
Rzetelna praca k ie row n ic tw a 
Aeroklubu z tow. Kwaśnie w
k im  na czele, Ins trukto rów

„Plan będzie wykonany“
Nie bez uzasadnienia piloci i 

kadra Aeroklubu w O strow ie 
W lkp . uważają lip iec za miesiąc 
przełom owy. Począwszy bowiem 
od 1 lipca wprowadzono w Ae­
rok lub ie  sprężystą organizację 
dn ia lotnego, stworzono nowy
program  zajęć. um ożliw ia jący ----------------
prowadzenie podstawowego wy- M łocka. Szymczaka, Tomaszew- 
szkolenia samolotowego już od J ‘.kiego. Cnotliwego, rzetelna pra- 
wczesnych godzin porannych, co | ca kadry technicznej z techni- 
po/.woliło. na pełniejsze w y k o - i kłem k lubu  Grześkowiakiem  
rzystan ie  lo tn iska i kadry in- j przyczyniła się do tego, że 
s truk to rsk ie j. Ożywiono również j O strowski A eroklub LPZ zajął 
działalność grup zetempowskich, j pierwsze miejsce we współza-
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na zebraniach któ rych  doraźnie 
om aw iano wszystkie sprawy, 
związane z organizacją dnia lo t­
nego. pracą i postawy pilo tów  — 
zetempowców itp. Szczególny 
nacisk grupy zetempowskie po­
łoży ły  na w a lkę z przejawam i 
chu ligaństw a podczas lotów, co 
w  dużym stopniu przyczyniło 
się do bezawaryjnego wykonania 
lo tów  w  Aeroklubie .

W okresie ob ję tym  współza­

w odn ic tw ie  Zarządu Głównego 
ZMP.

0 czym świadczą 
osiągnięcia

Ostrowskiego Aeroklubu?
A nalizu jąc osiągnięcia O strow ­

skiego Aeroklubu, a w szczegól­
ności oceniając procentowe w y­
konanie rocznych planów w y-

siącu lipcu, w  znacznie w ięk ­
szym stopniu przekroczyć plan 
klubu.

A erok lub  w  O strow iu W lkp. 
już  od k ilk u  la t zajm ował jedno 
z czołowych m iejsc we współza­
w odn ic tw ie  m iędzyklubowym , 
organizowanym  przez byłą Ligę 
Lotniczą. To w łaśnie w p łynę ło 
m. in. na niebezpieczne samo- 
uspokojenie ko lektyw u A ero k lu ­
bu, które ujem nie odbiło  się na 
w ykonan iu  planu w  okresie do 
1 lipca br. Sądząc jednak po peł­
nej samozaparcia i poświęcenia 
pracy in s tru k to rów  i k ie row n ic ­
twa Aeroklubu w  okresie obję­
tym  współzawodnictwem  moż­
na przypuszczać, że zespół pra­
cow ników  i p ilo tó w  k lubu w y ­
snuł z tego w łaściwe w n iosk i i 
zrezygnował z pracy zryw am i 
na korzyść o w ie le  w y d a jn ie j­
szej i bardzie j e fek tyw ne j pracy 
systematycznej.

Nasuwają się wnioski
1 A erok luby LP Z  w inny  pro­

wadzić systematyczną pracę 
w ciągu całego roku.

Koła ZM P, zrzeszające ka­
drę etatową A eroklubu wraz 

z grupam i zetem powskim i p ilo ­
tów. pow inny przyczyniać się do 
u trzym an ia  w  ciągu całego se­
zonu lotnego atm osfery pełnej 
m ob ilizac ji s ił i środków, m a ją ­
cej na celu rytm iczne w ykony­
wanie p lanów wyszkoleniowych, 
ę? W  w ypadku zaistn ienia o- 
A b iektyw nych , przyczyn u- 

trudn ia jących  wykonanie planu, 
A erokluby w inny  zwracać się o 
pomoc do Zarządu Głównego 
LPZ.

4 W czasie przeprowadzania 
a k c ji propagandowych, a w 

szczególności a kc ji naboru na 
szkolenie lotnicze, należy ściślej 
łączyć pracę kadry Aeroklubu z 
pracą terenowych organizacji 
LPZ I ZMP.

O pierając się na tegorocznych 
doświadczeniach współzawod­
n ic tw a  między A eroklubam i, Za­
rząd G łów ny LPZ w in ien w ro­
ku przyszłym  zwrócić szczególną 
uwagę na .większe spopularyzo­
wanie współzawodnictwa w  po­
szczególnych Aeroklubach. W 
tym  roku ograniczyło się ono 
bowiem do rozesłania regulam i­
nów i sprawdzenia' pracy Aero­
klubów  w  końcowym okresie 
współzawodnictwa. W ydaje się 
celowym, aby odpowiednie w y­
dzia ły ZG ŻM P um ocniły kon­
tro lę  nad przebiegiem tego 
współzawodnictwa.

Zarząd G łów ny LP Z  może i  
pow inien bardzie j w n ikać  w 
pracę Aeroklubów  w  każ­
dym  okresie współzawodnic­
twa. Wszechstronna opieka i  po-

I l j i n N ie tto S im onian

Param onow Baszaszkin Isa jew

rys. J. Żebrowski

Zatopi beje rekord światu m  10 km
N a za ko ń cze n ie  sezonu czo ło w i 

le k k o a tle c i CSR ro z e g ra li zaw ody 
w  H oustce , na k tó ry c h  p o b ito  4 re ­
k o rd y  ś w ia ta . W  b ie g u  na 10.000 m. 
Z a to p e k  u z y s k a ł d o s k o n a ły  cza i- 
29:01,6 p o p ra w ia ją c  o  1 sek. na le ­
żący do  n ie g o  o f ic ja ln y  re k o rd  
św ia ta .

„P o  d ro d z e "  Z a to p e k  p o b ił re k o rd  
św ia ta  A n g lik a  P ir ie  na d ys tans ie  
6 m i l,  u z y s k u ją c  czas 28:08.4, (re ­
k o rd  P ir ie  w y n o s ił 28:19,4). W b iegu

s ta r to w a ło  15 z a w o d n ik ó w . Z a to p e k  
u z y s k a ł na 1000 m . czas 2:52,8, a na 
5000 m  — 14:34,8.

D w a  re k o rd y  ś w ia ta  p o b ił ró w ­
n ie ż  D oleż& l w  chodzie . N a d y s ta n ­
sie 13 k m . u z y s k a ł on  re k o rd o w y  
czas 1:07,54 (o f ic ja ln y  re k o rd  n a le ­
ży  do  Ju n g a , ZSRR — i  :08.0S) a na 
20 k m  —  1:30:26,4.

N a  ty c h  sam ych  zaw odach  S kob la  
u z y s k a ł w  k u l i  17,44 m .

bram ek to sporo, ja k  na jedno 
spotkanie, to liczba świadcząca
0 żyw ych obustronnych atakach 
na bram kę przeciwn ika .

P ierw szy w ystęp w  Polsce 
moskiewskiego Spartaka p rzy­
n iós ł grę, k tó rą  znam ionowała  
częsta zmienność sy tua c ji w  po­
lu  i  pod bram ką. Przeciwko  
zgranemu ko le k tyw o w i ja k i sta­
n o w ili spartakow cy stanęła 
kom binowane drużyna śląska, 
oparta na zawodnika,ch U n ii 
Chorzów, O gniwa Bytom , G ór­
n ika  B ytom  i  Budow lanych Cho­
rzów. Doskonałemu przygotow a­
n iu  fizycznem u, dużej szybko­
ści i  dobre j technice, na k tó ­
rych  to elementach Spartak o- 
p era swą grę zespołową, d ruży­
na śląska p rzeciw staw iła  prze­
de w szystk im  ogromną am bicję
1 • fia rność.

Ta bojowa postawa, poparta  
celowym  wstaw ien iem  do napadu  
K rasó w k i po przerw ie  spowodo­
wała, że Ślązacy przez spory  o- 
kres d ru g ie j po łow y g ry  b y li 
drużyną poważnie przeważają­
cą. W tym  też okresie s trz e lili 
oni dw ie  b ra m k i, ale równocze­
śnie po zw o lili spartakowcom  na 
przeprowadzenie szybkiego w y ­
padu zakończonego zdobyciem  
zwycięskiego punktu.

Poza w ym ien ionym i cechami 
zespól Spartaka w ykazał dużą

czaniz bardzie j d o jrz a li tech­
nicznie i  taktycznie od gospoda­
rzy  opanowali grę, p rze ję li in i­
c ja tyw ę  i  w  końcowych m in u ­
tach s tw o rzy li na po lu karnym  
Ślązaków w iele gorących mo- 
m entów.

Spartakow cy gra ją  dość szyb­
ko  — tu  w y b ija  się przede 
w szystk im  dobry technicznie 
skrzyd łow y I ł j in ,  w  czym rów ­
nież przoduje pom ocnik N ietto. 
W obronie tw ardo  i skutecznie 
zagrał obrońca Siedow. P rzyk ład  
celnych strza łów  dawał łą czn ik  
Dem ientiew . G ra m istrza ZSRR  
zaw iera w ie le  elementów, k tó ­
rych  przysw ojenie w yszłoby na 
korzyść drużyn ie  po lskie j. W 
d,wóch dalszych meczach nasi 
m ili poście rozw iną z pewnoś­
cią pe łny w achla rz swoich u- 
m iejętności, dając obserwującym  
spotkania trenerom  i  zawodni­
kom  szerokie pole do w yciąga­
n ia  w n iosków  odnośnie metod 
szkoleniowych. Zespół Śląska 
b y ł n ierów ny. W yrobek w ys ta ­
w iony  przez trenera Koncew i­
cza na m iejsce Skromnego pod 
presją części publiczności — nie 
b ro n ił pewnie i  z a w in ił drugą  
bramkę. W obronie skutecznie 
i  róumo g ra ł Cichoń, nie ustę­
pował m u rów nież B arty la , ale 
jeden jego błąd zdecydował o 
trzecie j bramce. Suszczyk p ra ­
cował o fia rn ie  przez ca ły mecz,

s ó w k i, k tó r y  z a s tą p ił W ię c k a  o t.y *  
w iła  napad  g o sp o d a rzy , k tó r z y  po ­
w o li a le  s y s te m a ty c z n ie  p rz e jm u ją  
in ic ja ty w ę  g ry . P o d z iw ia m y  tu ta j  
o lb rz y m ią  a m b ic ję  w a lk i  c a łe j d ru ­
ż y n y  p o ls k ie j o raz  w o lę  u z y s k a n ia  
ja k  n a jb a rd z ie j zaszczy tnego  w y n i­
k u . K ie ro w a n e  p rzez K ra s ó w k ę  a k ­
c je  o fe n s y w n e  n a b ie ra ją  p ły n n o ś c i; 
w  lin ie  o b ro n n e  S p a rta k a  w k ra d a  
się le k k ie  zam .eszanie . W y k o rz y ­
s tu ją  to  u m ie ję tn ie  A ls z e r i W i­
ś n ie w s k i. W 54-te j m in u c ie  A ls z e f 
m ię k k o  poda ł p iłk ę  na pole  S p a r­
ta ka . gdzie  W iś n ie w s k i s p ry tn ie  w y ­
k o rz y s ta ł b łą d  B aszaszk lna  i z bez­
p o ś re d n ie j o d le g ło śc i w e p c h n ą ł p i ł ­
kę  do b ra m k i. Sukces ten  w ita  pu ­
b liczn o ść  g ro m k im i b ra w a m i. W  
73-cie j m in u c ie  g ry  s p a r ta k o w c y  
p od w yższa ją  w y n ik  na 3:1. Od te j 
c h w il i  in ic ją ty w ę  p rz e jm u ją  pono ­
w n ie  gospodarze . W  SS-tej m in u c ie  
g ry  w  za m ie sza n iu  p o d b ra m k o w y m  
K ra s ó w k a  u s ta la  o s ta te czn ie  w y n ik  
d n ia  p o s y ła ją c  g ło w ą  p iłk ę  do siafc» 
k i  p rz e c iw n ik a .

R Y S Z A R D  Z D E B

lecz sporo p iłe k  tra c ił w  poje- 
dynkach. V\/ieczorek w  p ierw sze j 
połow ie g ra ł bardzo słabo, w  
d ru g ie j zagrał znacznie lepie j.

W napadzie egzamin zda li 
bardzo dobrze gra jący w  nie­
dzielę K rasów ka , szybki W iś­
n iew sk i oraz p racow ity  Sobek. 
Natom iast A lszer p rzegryw a ł 
wie,kszość po jedynków  o p iłk ę , 
b y ł pow o lny a T ram pisz , wo­
bec zdecydowanego Siedowa , 
nie m ógł n ic  zdziałać. N iem n ie j 
zespołowi należą się słoioa 
uznania za am b itną grę , szcze­
góln ie w  części d ru g ie j po łow y  
gry.

Mecz przeprowadzony b y ł w  
atmosferze sportow e j i  p rz y ja ­
cie lsk ie j, co u ła tw iło  zadanie 
sędziemu w ęgierskiem u  — Do- 
rogy.

S TEFAN  RZESZOT

Z rozgrywek w koszykówce
W  n ie d z ie lę  .1 bm . ro zeg ra n o  d a l­

sze s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  l ig i  
k o s z y k ó w k i m ężczyzn  i  k o b ie t. Je­
d yn a  n ie s p o d z ia n k a  b y ła  po rażka  
k o s z y k a rz y  p o z n a ń s k ie j S ta li w  
m eczu  z w a rs z a w s k im  A Z S  — 
32:55 (15:23).

W p ozo s ta łych  s p o tk a n ia c h  u -  
zyska no  n as tę pu jące  w y n ik i :

K o le ja rz  W arszaw a — O g n iw o  
Ł ó d ź  — 72:43 (23:22), S p ó jn ia
G dańsk — C W K S  — 66:63 (31:40). 
O W K S  L u b l in  — G w a rd ia  K ra k ó w  
-  33:54 (12:28), S p ó jn ia  Ł ó d ź  -  B u ­
d o w la n i T o ru ń  — 74:72 (34:30), K o ­
le ja rz  P oznań  — W łó k n ia rz  Ł ó d ź  — 
58:60 (16:30).

W  ro z g ry w k a c h  k o s z y k ó w k i m ę ­

s k ie j p ro w a d zą  S ta l P oznań  i  
G w a rd ia  K ra k ó w  po  4 p k t .  W łó k ­
n ia rz  łó d z k i m a  3 p k t.

W  s p o tk a n ia c h  o  m is trz o s tw o  
l ig i  k o s z y k ó w k i k o b ie t n ie  za no to ­
w an o  w ię k s z y c h  n ie sp o dz ia ne k .

A Z S  W arszaw a — G w a rd ia  W a r­
szawa — 91:17 (42:9), S p ó jn ia
G dańsk — S p ó jn ia  W arszaw a — 
33:76 0  9:40), O W K S  K ra k ó w  —
G w a rd ia  K ra k ó w  — 33:36 (18:19),
K o le ja rz  P oznań — W łó k n ia rz  f,ód ź  
— 66:46 (26:22).

P rz o d o w n ik ie m  l ig i  je s t  nada ! 
A Z S  W arszaw a 5 p k t .  p rzed  K o ­
le ja rz e m  P oznań i  S p ó jn ią  W arsza­
w a  — po  3 p k t.

Zwycięstwo piłkarzy radzieckich w Helsinkach
D ru ż y n a  p iłk a rs k a  le n in g ra d z k ie -  

go Z e n itu  ro zeg ra ła  1 bm . na s ta ­
d io n ie  o l im p ijs k im  w  H e ls in k a c h  
m ecz x re p re z e n ta c ja  s to l ic y  F in ­
la n d ii.  z w y c ię ż a ją c  2:0. B ra m k i 
z d o b y li w  4 m in . p ra w y  łą c z n ik  
M a r iu t in  i  w  17 m in . ś ro d k o w y  
B o n d a re n k o . P od nazw ą re p re z e n ­
ta c j i  H e ls in e k  w y s tą p iła  re p re ze n ­
ta c ja  F in la n d ii .

'k-
C zo ło w a  ra d z ie c k a  d ru ż y n a  p i ł ­

k a rs k a  — m o s k ie w s k ie  D y n a m o  w y ­
je c h a ło  1 bm . na k i lk a  to w a rz y s k ic h  
sp o tka ń  do C zech o s łow a c ji. D y n a ­
m o  (M o skw a ) je s t p ię c io k ro tn y m  
m is trz e m  ZSR R  w  p iłc e  n ożn e j. T y ­

tu ły  m is trz o w s k ie  z d o b y li d yn a - 
m o w c y  w  la ta c h : 1936. 1937, 1940. 
1945 i  1949. w  ty m  ro k u  zespó ł zdo ­
b y ł ró w n ie ż  p u c h a r ZSRR. W b ie ­
żącym  sezonie D y n a m o  ro zeg ra ło  
w  M o s k w ie  szereg m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  sp o tka ń  z d ru ż y n a m i:  A u s tr i i,  
A lb a n i i,  W ę g ie r, In d i i ,  R u m u n ii.  
CSR i S z w e c ji. Na p o czą tku  sezo­
n u  w  m eczu z re p re z e n ta c ją  CSR 
D y n a m o  p rz e g ra ło  1:2.

M o sk ie w s k a  d ru ż y n a  p iłk a rs k a  
T o rp e d o  w  d ru g im  m eczu w  N R D  
z m ie rz y ła  się w  E r fu rc ie  z m ie js c o ­
w y m  zespo łem  T u rb in ę , z w y c ię ż a ­
ją c  2:1.

Owardia iysfgoszcz  
i W łókn iarz  Łódź 

w I Lidze p iłk a rs k ie j
C W K S  — B u d o w la n i O po le  0:3 

(0 :1 )
G ó rn ik  R a d lin  — O W K S  K ra k ó w  

2:0 ( 1 :0 )
K o le ja rz  Poznań — G w a rd ia  W a r­

szawa 1:2 (0:1)

T A B E L A  I  L IG I
1. U n ia  C ho rzó w
2. O W K S  K ra k ó w
3. G w a rd ia  W -w a
4. G w a rd ia  K ra k ó w
5. C W K S
6. O g n iw o  B y to m
7. K o le ja rz  P oznań
8. G ó rn ik  R a d lin
9. B u d o w la n i C h o rzó w

10. O g n iw o  K ra k ó w
11. B u d o w la n i O pole
12. B u d o w la n i G dańsk

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A  
G w a rd ia  B ydgoszcz — K o le ja rz  

Leszno 2:0 (1:0)
S p ó jn ia  W -w a  — S ta l S osnow iec  

3:1 (2:0)
W łó k n ia rz  K ra k ó w  — L o tn ik  W -w a  

3:0 (0:0)
W łó k n ia rz  Ł ód ź  —■ O g n iw o  T a rn ó w  

4:0 (0:0)
G ó rn ik  W a łb rz y c h  — C W K S  B y d -

37: 5 51 :14
28:16 39 :25
26:13 27 :27
25:17 32 :27
23:21 37::31
21:21 31 :28
18:26 22:29
18:26 27::38
18:24 29: 43
16:26 23;¡30
1.6:28 25::38
12:30 20;:33

G w a rd ia  K ie lc e  — 
b lin  0:0

G w a rd ia L u -

T A B E L A  I I L IG I
1. G w a rd ia  B ydgoszcz 37:15 53:2«
2. W łó k n ia rz  Łódź 36:16 61:24
3. K o le ja rz  W -w a 33:17 48:27
4. G ó rn ik  B y to m 32:18 43:30
5. L o tn ik  W -w a 27:25 30:32
6. G ó rn ik  W a łb rz y c h 26:26 36:39
7. S ta l S osnow iec 25:27 35:2»
8. O W K S  B ydgoszcz 24:28 32:33
9. O g n iw o  T a rn ó w 24:28 30:47

10. W łó k n ia rz  K ra k ó w 23:29 30:31
U . G w a rd ia  K ie lc e 23:29 25:30
12. K o le ja rz  Leszno 23:29 31:44
13 S p ó jn ia  W -w a 15:37 32:73
14. G w a rd ia  L n b l łn 14:38 18:39

O W E JŚ C IE  DO I I  L IG I
K s  Rzeszów — G ó rn ik  Z a b rze  2:9 

(1 :0)
O g n iw o  W ro c ła w  — W łó k n ia rz  A n ­

d ry c h ó w  5:1 (i:0 )

T A B E L A  R E ZE R W
1. G ó rn ik  Z a b rze  7:3 1J: 4
2. KS  Rzeszów 7:3 8: 3
3. O g n iw o  W ro c ła w  5:5 7: 8
4. W łó k n ia rz  A n d ry c h ó w  i :9  2:13

Dyskusja sportowa

Zdawanie SPO musi być atrakcyjne
Ro z p o c z ę t a  przez koi.

Diugosza dyskusja o stanie 
naszego sportu w yw o ia ła  żywe 
poruszenie wśród całej m łodzie­
ży, k tó re j b lisk ie  są sprawy 
sportu. Na tem at zagadnień po­
ruszonych w  te j i w  innych w y­
powiedziach chcia łbym  i  ja  do­
rzucić k ilk a  swoich uwag.

N ajw iększym  osiągnięciem w 
rozw oju naszego ludowego spor­
tu jest m ożliwość upraw ian ia 
go przez wszystkich ludzi pra­
cy. K ie row n ic tw o  naszego spor­
tu, dążąc do ja k  na jda le j idące­
go umasowienia k u ltu ry  fizycz­
nej, ustanow iło  odznakę Spraw­
ny do Pracy i Obrony, odznakę, 
która m ia ła , stać się mocną pod­
stawą rozwoju sportu masowe­
go i wyczynowego.

P rzykład Zw iązku Radziec­
kiego, z którego doświadczeń 
korzystam y, wspaniały rozwój 
sportu radzieckiego "oparty o 
rzeczywiście masowe zdobywa­
nie odznaki sportowej GTO, jest 
potw ierdzeniem  słuszności na­
szego założenia.

I  u nas odznaka SPO uzyska­
ła prawo obywatelstwa i cieszy 
się ogromną popularnością. Cy­
fry , co roku większe, wskazują 
na to, że dziesiątki, setki tysię-

rozw ój naszego sportu jest i przez załogę, , plan w ykonany, 
w span ia ły, lecz za jrzy jm y za la le  sportu ja k  nie było, tak nie 
ku lisy  tych liczb, które przyślą- i ma.
n ia ją  rzeczywistość nie ty lko  
sym patykom  sportu, lecz i dzia­
łaczom.

Jak wygląda sprawa SPO w 
w ie lu  zakładach pracy? Na po­
czątku roku koła sportowe zo­
sta ją  zapoznawane z lim item  
SPO. przypadającym  na koło w  
zależności od jego liczebności. 
W  ciągu roku na treningach 
w yczynowcy zdają poszczególne 
konkurencje  i przy końcu roku 
plan zostaje wykonany, a na­
w et przekroczony.

N ad ch o d zi drugi rok. L im it  
jest ju ż  większy. Zaczyna się a- 
g itac ja  w  zakładzie, lecz form y 
te j ag itac ji są „re fera tow e“ , o- 
gó ln ikow e, nie tra fia jące na 
ogół do ludzi, którzy przecież 
często nie w idz ie li nawet p raw ­
dziw ych zawodów sportowych. 
N ik t w ięc nie zgłasza się“ do 
koła.

I  cóż się w tedy dzieje? A k ty ­
w iści koła w  obawie przed „za­
w a len iem “  planu czynią duży 
jednorazowy wysiłek, ściągają 
pewnego pięknego dnia w ięk ­
szość młodzieży z zakładu na

moc okazywane A eroklubom  {cy m łodych i starszych robotni- boisko i organizują dla n ie j bie- 
przez M ie jskie , Pow iatowe i  Wo- jków , studentów i uczniów stają “  " - v PT,’ t ”  -=
jewódzkie Zarządy Z M P  będzie co roku na bieżni i boisku, by
rzeczywistą realizacją uchw ały o 
szefostwie nad lo tn ic tw em .

ANDRZEJ Z IE M lffS K I

podnosić na wyższy poziom swą 
sprawność fizyczną.

C yfry , co roku większe... Tak. 
C y fry  w skazyw ałyby na to, że

gj, skoki, czy rzuty, M łodzi ci 
chłopcy, czy dziewczęta nie zaw­
sze w  tak ie j im prow izacji spor­
tow e j znajdą jakąś pasję, czy 
potrzebę upraw iania sportu. Od­
znak i SPO są n iby  zdobyte

I  tak niestety jest w  w ie lu  
kołach, podstawowych kom ór­
kach organizacyjnych naszego 
sportu. To nie jest ja k iś  ogólnik, 
lecz wniosek oparty  na obserwa­
c ji w ie lu  kó ł sportowych, na­
wet tych przodujących ja k : 
FSO na Żeraniu, czy im . M a r­
chlewskiego w  Lodzi.

Mechaniczne podejście do od­
znaki SPO jest najw iększą 
szkodą, wyrządzaną naszemu 
sportow i. W padamy w zachwyt 
z powodu wzrasta jących cyfr, 
lecz za tym  wszystkim  nie do­
strzegamy tego, co się dzieje 
Odznaki SPO nie zdobywają 
tych wszystkich dla sportu, k tó ­
rzy je  zdobyli. A przecież g łów ­
nym  założeniem SPO jest w cią­
ganie ludzi do czynnej dz ia ła l­
ności sportowej?

Jak ie  są przyczyny tego zła? 
Zupełn ie n iea trakcyjne fo rm y 
zdawania norm  SPO — to jeden 
z podstawowych błędów pracy 
kó ł sportowych. Trzeba m ło­
dzież zainteresować sportową 
w a lką, trzeba dostarczyć je j 
w ie lu  em ocji i możności w yży­
cia się na bieżni czy boisku. 
Form y są: bardzo różne.

Spartak iady są pierwszą, lecz 
jeszcze niedoskonałą próbą. 
Niedoskonałą dlatego, że zapał 
i entuzjazm  rady koła w ysta r­
cza często ty lk o  na początek

ta k ie j im prezy. Pierwsze tru d ­
ności torpedu ją całe przygoto­
wania i znów trzeba zaczynać 
od początku.

Trzeba tu  zw rócić uwagę na 
często zupełną wprost obojęt­
ność dla  spraw sportu organ i­
zacji zetem powskiej w zakła­
dach pracy. Kola ZM P uważają, 
że sportem pow inny zajmować 
się kola sportowe, a ZM P ty lko  
po litycznym  wychowaniem , za­
pom inając, że przecież sport t,o 
jeden z na jważniejszych ele­
m entów socjalistycznego w y ­
chowania.

S toim y wobec poważnego w y ­
darzenia w  naszjrm ruchu spor­
tow ym : K ra jow e j Narady A k ty ­
wu Zetempowskiego zwołanej 
przez ZG ZM P dla omówienia 
spraw sportu.

Chciałbym , żeby wszyscy de­
legaci. którzy przyjadą na tę 
konferencję zastanow ili się głę­
boko nad sprawą udzia łu orga­
nizacji zetempowskiej w życiu 
sportowym , nad sprawą rea li­
zacji odznaki SPO, by przy je­
chali z wnioskam i, by podzie iili 
się swoim i doświadczeniami.

Dalszy rozw ój naszego sportu 
zależy w  bardzo poważnym 
stopniu od organ izacji zet ('¡ li­
powskie j, od poszczególnych 
zetempowców, którzy swoją 
pracą, swoim  przykładem  pocią­
gać będą w  szereg# sportu ty ­
siące nowej zdrow ej młodzieży, 
dla k tó re j odznaka SPO, d la  
k tó re j sport stanie sis; jednym  
z poważnych elem entów je j ży­
cia.

A. JU N IC Z  
Student L.W .

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t . N a k ta d  
RSW „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a, A l. I  A r m i i  W P  11.
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S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł.  G ra f. 
„D o m . S łow a  P o ls k ie g o “

P R E N U M E R A T A  t K O L P O R ­
T A Ż :  P P K  „R u c h “ , O d d z ia ł 
w  W arsza w ie , S re b rn a  12.

W A R U N K I PRENUM ERATY:
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  aa p re ­
n u m e ra tą : p r z y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rzę d y  p ocz to w e  o ra z  It- 
stonosze w te rm in ie  do  d n ia  
IC-go każdego m ies iąca  po­
p rzed za jące g o  o k re s  z a m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — C ena m ieś 
— 2,50 zł, k w a r t  — 7.50 zł, p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 zł, ro czn ie  — 
30,00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren. za k ła d o w e  p rz y jm u -  
la m ie js c o w e  p la c ó w k i p p  ' 
„R U C H ".

4-B-21047

V,


